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Ogromne wrażenie na całym świecie 
wywołało przemówienie G. M. Malenkowa
mygłoszone na V sesji Rady Najuiyższej ZSRR

Z  frontu walki o plan
Z a to g a  s/s »M a rc h le w s k i11 w y k o n a ła  p la n  

p rz e w o z ó w  t o w a r ó w  z a  3 k w a r t a ły  b r.
8 bm  załoga s/s „M archlewski“ zameldowała o przed ter­

minowym wykonaniu przypadających na n ią  w  3-ch 
kw artałach br. zadań przewozowych, osiągając 124 proc. p la­
nu  w tonach i 100 proc. w  tonomilach. Realizacja zobowiązań 
długookresowych i ofiarność załogi w Czynie Lipcowym są 
źródłem sukcesu m arynarzy.

W ielkie zwycięstwo narodu koreańskiego i całego obozu 
pokoju — podpisanie rozejm u w Korei, m arynarze z s/s 
„M archlewski“ postanowili uczcić przedterm inow ym  w ykona­
niem rocznego planu przewozów br.

» G d y  4 2 “  w y k o n a ł  100,2  p ro c . 
ro c zn e g o  p la n u  p o ło w ó w

Załoga k u tra  indyw idualnego „Gdy 42“ w  składzie: szy­
per Mikołaj Nachajski, m otorzysta Stanisław Karszewski i ry ­
bacy Józef Soczyński i Franciszek Chonatowski, w  dniu 10 
bm. zameldowali o w ykonaniu w  100,2 proc. rocznego planu 
połowowego pod względem wartości.

W tym  sam ym  dniu  w  105,9 proc. zrealizowali swe mie­
sięczne zadania połowowe rybacy z „Gdy 4“ z szyprem Jó­
zefem Szajbę.

Dobry przykład rybaków  z „Gdy 42“ i „Gdy 4“ powinien 
zmobilizować inne załogi ku trow e rybaków  indyw idualnych 
do wzmożonej w alki o realizację swych zadań połowowych.

Agencja T A S S  ogłosiła echa prasy zagranicznej na przem ó­
wienie przewodniczącego Rady M inistrów Z SRR  G, M. Malenkowa. 
Podajemy poniżej szereg depesz T A SS-a  z  różnych krajów.

P  l l  1 T l\ f  W szystkie dzienniki
U l l l l i y  chińskie, zarówno
centralne jak  i prowincjonalne, 
opublikowały pełny tekst p rze­
mówienia przewodniczącego Rady 
M inistrów  ZSRR G. M. M alen­
kowa. Chińskie rozgłośnie radio­
we nadały  przemówienie w  ob­
szernych streszczeniach.

Dziennik „W enhuebao“ pod­
kreśla, że uchwalony przez Radę 
Najwyższą ZSRR budżet państwo 
wy dowodzi, iż Związek Radziec­
ki prowadzi politykę po roju. 
Dziennik nazyw a ten budżet 
..budżetem pokoju“.

Czechosłowacja D̂ T
„Rude P ravo“ opublikował pełny 
tekst przemówienia przewodni­
czącego Rady M inistrów ZSRR 
G. M. M alenkowa. W dniu 9 
sierpnia wszystkie czechosłowac­
kie rozgłośnie radiow e nadaw ały 
kilkakrotnie tekst przemówienia.

Dziennik „Rude P ravo“, „O bra­
na L idu“, „M lada F ron ta“, „Svo- 
bodne Slovo“ i „Lidova Demok­
racje“ poświęcają artykuły  wstęp 
ne przemówieniu G. M. M alen­
kowa.

„Naród nasz — pisze „Rude 
Pravo“ — widzi w Związku Ra­
dzieckim nie tylko ostoję swych 
dążeń do utrwalenia pokoju. W 
szczęśliwym życiu ludzi radziec­
kich naród czechosłowacki widzi 
obraz swej szczęśliwej przyszłoś­
ci. Naród nasz będzie strzegł jak 
źrenicy oka niewzruszonej przy­
jaźni z narodem radzieckim, z 
potężnym Krajem Rad“.
V f  111 Berlińskie dzienniki dę­
l i  IV U  m okratyczne podały de­
peszę agencji ADN o posiedzeniu 
Rady Najwyższej ZSRR i obszer­
ne streszczenie przemówienia 
przewodniczącego Rady Mini­
strów  ZSRR G. M. Malenkowa.

Dziennik „Neues D eutschland“ 
podał pełny tekst przemówienia 
G. M. M alenkowa pod nagłów­
kiem: „Pokojowe rozwiązanie
wszystkich kwestii spornych jest 
możliwe. Przemówienie G. M. 
Malenkowa jest uważane w ca­
łych Niemczech za dalszy krok 
na drodze do pokojowego uregu­
lowania wszystkich spornych pro 
blemów, w tym również proble­
mu niemieckiego".

Aby nie zmarnował się 
' ani Jeden snop zboża

Wieś gdańska rozpoczęła już 
obowiązkowe dostawy zboża 
dla państwa. Organizacje par­
tyjne, poświęcając tej sprawie 
wiele uwagi, nie mogą zapo­
minać, że obecnie niemniej 
ważna jest jeszcze praca nad 
zakończeniem zbioru' całorocz­
nych plonów. Na polach PGR, 
spółdzielni produkcyjnych i go 
spodarstw indywidualnych w 
naszym województwie do tej 
pory znajdują się bowiem dzie 
siątki hektarów niezżętej psze­
nicy, żyta, jęczmienia i owsa. 
Do dnia 10 bm. w woj. gdań­
skim skoszono dopiero ok. 80 
proc. areału obsianego zboża­
mi. PGR mają jeszcze do sko­
szenia ok. 20 proc., spółdziel­
nie produkcyjne ok. 15 proc., a 
gospodarstwa indywidualne ok. 
25 proc. ogólnego* areału zbóż.

Stosunkowo największe za­
ległości w koszeniu mają po­
wiaty elbląski i gdański. PGR 
Górne Karczowiska nie skosiło 
dotychczas ok. 100 ha zbóż. 
Podobnie jest w PGR Kopanów 
w pow. elbląskim oraz w PGR 
Izbicko w pow. gdańskim.

W tej sytuacji niezmiernie od 
powiedzialne zadania wzmoże­
nia politycznej i organizacyjnej 
pracy stają przed instancjami 
i organizacjami partyjnymi. 
Chodzi przede wszystkim o 
przełamanie niezdrowych na­
strojów samouspokoienia w sa 
mych organizacjach partyj­
nych, w niektórych PGR, POM, 
w radach narodowych i orga­
nizacjach społecznych — jako­
by sprzęt zboża przestał być 
już w rolnictwie na Wybrzeżu 
problemem.

Organizacje partyjne powin­
ny rozwinąć i pogłębić pracę 
polityczną z wszystkimi orga­
nizacjami masowymi działa­
jącymi na terenie wsi, w  opar­
ciu o szeroki aktyw bezpartyj­
ny pobudzać do zwiększenia 
wydajności pracy załogi PGR, 
POM i szerokie masy chłop­
skie, wyjaśniając nieustannie 
doniosłe znaczenie ukończenia 
bez strat kapipanii żniwno-om- 
lotowej, warunkującej sprawny 
i terminowy przebieg obowiąz­
kowych dostaw dla państwa.

Na organizacjach partyjnych 
w PGR i POM ciąży obowiązek 
skupienia uwagi na pełnym wy  
korzystaniu maszyn przy sprzę 
cie zbóż. Przede wszystkim zaś 
należy czujn>e śledzić pracę 
kombajnów. Te doskonałe ma­
szyny nie są często w  pełni 
wykorzystywane zwłaszcza w 
PDR ,ia terenie uowiatu gdań­
skiego. Zdarza się, że kierow­
nictwo niektórych PGR wyko­

rzystuje kombajny wyłącznie 
do młocki. Takie fakty są nie­
dopuszczalne dopóty, dopóki 
zboża na całym obszarze na­
szego województwa nie zostaną 
całkowicie skoszone. Dopiero 
wtedy kombajny będą mogły 
zająć się wyłącznie młocką,

Są też kombajńerzy, którzy 
nie wykorzystują w pełni dnia 
roboczego, za późno wyjeżdża­
jąc w pole, czy za wcześnie 
kończąc pracę. Warunkiem lep­
szego wykorzystania kombaj­
nów jest rozwinięcie pracy u- 
świadamiająeej wśród kombaj- 
nerów.

W roku ubiegłym mimo sto­
sunkowo dobrego urodzaju nie 
zebrano w  naszym wojewódz­
twie zbóż z setek hektarów. Do 
tyczy to w większości wypad­
ków PGR, a częściowo spół­
dzielni produkcyjnych i gospo­
darstw indywidualnych. Straty 
te powstały nie tylko wskutek 
niesprzyjających warunków at­
mosferycznych, ale również i 
dlatego, że niektóre terenowe 
instancje i organizacje partyj­
ne nie zmobilizowały w odpo­
wiednim czasie załóg PGR i 
chłopstwa do zabezpieczenia 
plonów.

Pomimo tych doświadczeń 
również w bieżącym roku w y­
stępują tu i ówdzie zaniedba­
nia w zwózce zbóż. Do dnia 10 
bm. np. PGR nie zwiozły sko­
szonego zboża z 9 tys. ha, spół 
dzielnie produkcyjne również 
z takiej samej ilości ha, a chło 
pi indywidualni z ok. 18 tys. 
ha.

Zaległości te mogły powstać 
dlatego, że zarówno w niektó­
rych PGR jak i spółdzielniach 
produkcyjnych organizacje par 
tyjne nie poświęcają dostatecz 
nej uwagi sprawie mobilizacji 
członków rodzin do zwózki 
zbóż.

Zboże należy zabezpieczyć 
przed zamokniecien^ i osypy­
waniem; na chleb czeka klasa 
robotnicza, miliony ludzi w  
miastach i na wsi. Członkowie 
partii muszą wpoić tę prawdę 
szerokim rzeszom robotników 
rolnych i pracującego chłop­
stwa, wytłumaczyć polityczne 
i gospodarcze znaczenie walki 
o uniknięcie strat w  rolnictwie, 
osobistym przykładem i własną 
postawą pociągnąć za sobą sze 
rokie masy bezpartyjnych. 
Wieś gdańska ukończy wów ­
czas zwycięsko największą kam 
panię IV roku Sześciolatki w 
rolnictwie, wnosząc swój wkład 
w .zieło umocnienia sił naszej 
ojczyzny i utrwalenia pokoju.

TTO 5 W szystkie dzienniki no-
U kj/L wojorskie zamieściły ob­
szerne streszczenie przemówie­
nia przewodniczącego Rady Mi­
nistrów  ZSRR G. M. Malenkowa, 
podkreślając w  pierwszym rzę­
dzie tę  część przemówienia, w  
której G. M. M alenkow mówił o 
zlikwidowaniu monopolu Stanów 
Zjednoczonych w dziedzinie po­
siadania bomby |vodorowej.

Dzienniki am erykańskie przy­
taczają także wypowiedzi poszczę 
gólnych członków Kongresu i o- 
ficjalnych osobistości na tem at 
bomby wodorowej. Om awiając 
oświadczenie G. M. Malenkowa, 
że S tany Zjednoczone ńie posia­
dają już monopolu w  dziedzinie 
produkcji bomby wodorowej, 
„New York Times“ radzi rządo­
wi USA, aby zrewidował swe sta 
nowiśko, zarówno w  zakresie po­
lityki wewnętrznej jak i zagra­
nicznej.

Dziennik „W ashington Post“ 
podkreśla, że oświadczenie G. M. 
Malenkowa postawiło S tany Zjed 
nnczone przed wyborem  dwóch 
ewentualności. Jedna ew entual­
ność — to uchwalenie program u 
zbrojeń, który będzie kosztował 
„wiele miliardów dolarów" i 
zmusi gospodarkę am erykańską 
do ponoszenia dalszych ciężarów, 
„których rozmia 'w  nie podobna 
przewidzieć“.

Wysunięte przez niego warunki 
porozumienia w sprawie Niemiec 
są poważne".

Dzienniki angielskie poświę­
cają także wiele uwagi oświadczę 
niu G. M. M alenkowa w sprawie 
bomby wodorowej.

k r n n r i n  Agencja France ridllL |cl Presse podaje:
„Oświadczenie G. M. Mjjlcnko- 

wa w  sprawie bomby wodorowej 
wywołało w Paryżu wielkie za­
interesowanie, lecz nie wzbudzi­
ło sensacji. Jeśli chodzi o pierw 
sre wrażenie, to zwraca się tu 
przede wszystkim uwagę na za­
pewnienie szefa rządu radzieckie 
go, że kraj jego dąży do pokoju. 
Możliwe, że wspominając o tym, 
iż ZSRR zna obecnie tajemnicę 
produkcji bomby wodorowej, 
chciał on podkreślić kontrast 
między pokojowymi zamiarami 
Związku Radzieckiego, a olbrzy­
mim potencjałem, jaki by miał 
ten kraj w razie wojny. Rzecz 
oczywista, że w Paryżu oceniono 
należycie pełen życzliwości ton 
Malenkowa w stosunku do 
Francji“.

W poniedziałek 30 sierpnia 
wszystkie dzienniki paryskie po­
dały na pierwszych stronach ob 
szerne w yjątki z przemówienia 
przewodniczącego Rady M ini­
strów  ZSRR.

S p ra w n y  p rz e b ie g  re m o n tu  k u tró w «  
to  ró w n ie ż  w a lk a  o  p la n  p o ło w ó w
W w arsztacie pogotowia kutrow ego „A rki“ we W ładysła­

wowie panoszy się brakoróbstw o. P anu je  tu  lekceważący sto­
sunek do spraw y term inowego w ykonyw ania robót.

Leonard Małecki m otorzysta z „Gdy 156“ oddając ru rk i 
paliwowe ropne do pospawania, prosił warsztatowców, aby 
były one gotowe n a  godzinę 22, gdyż w  tym  czasie ku te r m iał 
wyjść w  morze. — Dobrze, zrobimy. — Zapewnili w arszta­
towcy.

Przyrzeczenia jednak  nie dotrzym ali. K iedy Małecki udał 
się do w arsztatu  by je  odebrać, w arsztat był już zamknięty.

Po kilku  dniach, gdy Małecki odebrał owe rurk i, okazało 
się, że były one źle pospawane i przeciekały. Podobnych przy­
kładów  możnaby przytoczyć bardzo wiele.

Pracow nicy WPK „A rki“ We W ładysławowie! Nie zapomi­
najcie, że od sprawnego i term inowego w ykonyw ania rem on­
tów, zależy w  dużej m ierze realizacja planu połowów. Skończ­
cie raz na zawsze z brakoróbstw em  i niedotrzym ywaniem  
term inu w ykonania robót.

Z a ło g a  w y d z ia łu  V  p o rtu  g d y ń s k ie g o  
z re a liz o w a ła  55 p ro c . z a d a ń  m ie się czn ych

W realizacji planu przeładunków  w  porcie gdyńskim na 
czoło w I dekadzie bm. w ysunęła się załoga wydziału V. W 
ciągu 10 dni w ykonała ona 55 proc. miesięcznych zadań. 40,1 
proc. planu zrealizowali w  tym  czasie robotnicy wydziału I.

’ Ogółem w  I dekadzie bm. port gdyński w ykonał 32,6 proc. 
sierpniowych zadań.

29,7 proc. planu miesięcznego w ykonali w  I  dekadzie 
portowcy gdańscy. Przodowały: wydział I II  — 38,3 proc. p la­
nu i wydział V — 35,8 proc. planu miesięcznego. W rytm icz­
nej realizacji zadań miesięcznych przeszkodził portowcom 
gdańskjm  statek  „Kopernik“, k tóry  z 2-dniowym opóźnieniem 
został podstawiony pod załadunek.

„Druga ewentualność, choć bar 
tlzo odległa — pisze dziennik — 
to stworzenie rzeczywiście nieza­
wodnego systemu ściśle kontrolo 
wanego rozbrojenia międzynaro­
dowego. Rzecz oczywista, że 
ewentualność fa, jeśli tylko jest 
możliwa do zrealizowania — bę­
dzie lepsza. Jednakże rozbroje­
nie będzie wymagało znacznie 
więcej szczerości z naszej strony 
niż dotychczas i znacznie wiecej 
wysiłków w kierunku realistycz­
nego podejścia do zrozumienia 
radzieckiego punktu widzenia“.

P ło m ie ń  s t r a jk u  o g a rn ia  c a łą  F ra n c ję
K o le je  i p o c z t a  n ie c z y n n e  © G ó r n i c y  m a s o w o  p o r z u c a ją  

p ra c ę  © U lt im a tu m  w łó k n ia r z y  • P a n ik a  w  k o ła c h  r z ą d o w y c h
PARYŻ PAP. Walka strajkowa mas pracujących Francji 

przeciwko dekretom rządowym, godzącym w ich żywotne inte­
resy, nabiera coraz większego rozmachu i zatacza coraz szersze 
kręgi.

W dniu 12 bm. s tra jk  general­
ny kolejarzy trw ał bez przerw y. 
Kolej« we F rancji są całkowicie

Powszechny ruch strajkow y za 
czyna obejmować w  coraz w ięk­
szym stopniu przedsiębiorstwa

Różne dzienniki piszą o „praw 
dziwej próbie sił“ między m asa­
mi pracującym i a rządem  Lanie- 
la. P aryski korespondent agencji 
R eutera określił niezwykły roz­
mach w alki strajkow ej we F ran ­
cji słow am i' „żywiołowy pożar“. 

_____ «_____ . . . ____________\

W. Brytania
„Daily W orker" zamieściły ob­
szerne strzeszczenie przemówie­
nia G. M. "Malenkowa. Pozostałe 
dzienniki ogłosiły liczne w yjątki 
z przemówienia.

Dziennik „Times“ podkreśla w 
artyku le  redakcyjnym  pewność, 
z jaką przewodniczący Rady M i­
nistrów  ZSRR nakreślił wytycz­
ne polityki Związku Radzieckie­
go. Om awiając oświadczenie G. 
M. M alenkowa w  s p r a n e  sy tua­
cji międzyjiarodowej i polityki 
zagranicznej Związku Radzieckie 
go, „Times“ pisze: „Malenkow 
oświadczył, że dąży do rokowań 
między wielkimi mocarstwami.

unieruchomione.
T rw a w dalszym ciągu s tra jk  

generalny pracowników poczt, 
telegrafów  i telefonów. Próby 
zastąpienia listonoszów żołnierza 
mi i policjantam i nie udały się. 
K om unikacja pocztowa, tele­
foniczna i telegraficzna we F rań 
cji jest przerw ana.

Dnia 12 bm. górnicy masowo 
porzucili pracę w  kopalniach i 
przystąpili do stra jku  generalne­
go, k tóry  objął wszystkie kopal­
nie we Francji.

Dnia 12 bm. rozpoćzął się 
stra jk  pracowników m etra i auto 
busów w  Paryżu.

Angielska opinia publiczna krytykuje 
antypokojową deklaracją 16 piństw

LONDYN PAP. Z doniesień pra 
sy wynika, że ogłoszenie tzw. de­
klaracji 16 państw , które brały 
udział w wojnie przeciwko naro­
dowi koreańskiem u, wywołało za­
niepokojenie angielskiej opinii 
publicznej oraz liczne protesty.

ków ludowych grupa przedstaw i­
cieli Indii. Czynią oni przygoto­
wania do udziału delegatów h in ­
duskich i hinduskich sił zbroj­
nych w pracy neu tra lnej komisji 
repatriacyjnej.

przemysłu hutniczego i metalowe 
go. P rzerw y w  pracy zanotowano 
m. in. w zakładach samochodo­
wych „Hispano Suiza“ w  Bois- 
des-Colombes i w  zakładach bu­
dowy maszyn w Courneuve.

W dniu 12 bm. robotnicy prze­
mysłu tekstylnego, urzędnicy po­
datkowi i celnicy wysunęli żąda­
nia popraw y w arunków  bytu  i 
zapowiedzieli, że w razie odrzu­
cenia tych żądań przystąpią do 
strajku.

Rząd Laniela w  swych próbach 
zaham owania stra jku  zdradza co­
raz większą nerwowość. Jednym  
ze środków zastosowanych przez 
rząd jest rozsyłanie nakazów  
tzw. mobilizacji cywilnej. N aka­
zy te są powszechnie ignorowane, 
a w  niektórych w ypadkach palo­
ne publicznie.

W dniu 11 sierpnia na nadzwy 
czajnym posiedzeniu rządu powo 
lano do życia specjalny kom itet 
antystrajkow y pod przewodnic­
twem  podsekretarza stanu July, 
k tóry  m a koordynować działal­
ność poszczególnych resortów  w 
walce ze strajkiem .

1st dziewczynek z kolonii letnich w Krzeszowicach 
do dzieci polskich w Westfalii

K o m en tu jąc  zaw a rc ie  u k ład u  m ie ­
dzy USA i Lii S yn  M anem  o raz ogło­
szenie d e k la ra c ji 16 państw , k o n se r­
w a ty w n y  ,,O b se rv e r“ stw ie rd za , że 
„oznacza ona groźbę trzecie j w ojny 
św ia tow ej, je ś li dojdzie  do jakiegoś 
lokalnego  in cy d en tu  w  K o re i“ .

L ab o u rzy sto w sk i członek Izby 
G m in D rib erg  pisze na  ałm ach  „R ey­
no lds N ew s“ : „ J e s t  rzeczą ja sn ą , że 
określone  koła w K orei i w W aszyng­
tonie — m am  nadzie ję , że n ie  w L on­
dynie  — dążą ze w szystk ich  sił do 
tego, aby  zerw ać rozejm  i rozpocząć 
jeszcze bardzie j k rw aw ą  w ojnę w 
im ien iu  Li Syn M ana i Czang Kai- 
szeka“ .

W aszyngtoński k o re sp o n d en t dzien­
n ik a  „D aily  M irro r“ , pisząc o okolicz 
nościach , w  ja k ic h  została  ogłoszona 
osław iona d ek la rac ja  16 państw , 
stw ie rd za : „W  k o łach  ONZ p rzypusz­
czają , że d e k la ra c ja  została  p o dp isa­
n a  jed y n ie  pod siln ą  p re s ją  A m ery ­
k i“ .

Przedstawiciele Indii 
udali się do kwatery  

głównej wojsk ludowych
U bm. udała się z wizytą do 

kw atery  głównej K oreańskiej A r­
mii Ludowej i chińskich ochotni-

*  WARSZAW A PAP. Przebywają­
ce na koloniach letnich w Krze­
szowicach dziewczynki wysiały do 
dzieci . polskich w Westfalii, w 
związku z ich opóźniającym się przy 
jazdem na kolonie do Krzeszowic, 
L-st następującej treści:
Drogie Rodaczki!
Przebyw am y na wczasach le t­

nich w  Krzeszowicach i  od 1 sie r­
pnia oczekujem y z niecierpliwoś­
cią waszego przyjazdu do nas, 
abyśmy wspólnie spędziły w aka­
cje.

Z gazet dowiedziałyśmy się, że 
władze angielskie w  Niemczech 
nie zezwalają w ąm  na 1 wyjazd i 
że Polski Czerwony Krzyż sta ra 
sie wam w tej spraw ie dopomóc. 
Nie możemy zrozumieć, dlaczego 
czyni się w am  trudności w  spę­

dzeniu w akacji w  naszym  k ra ­
ju , gdzie mogłybyście dobrze wy 
począć, uczyć się z nam i ojczy­
stego języka i poznać nasz pięk­
ny kraj.

Czekając na wasz przyjazd u- 
dekorowałyśm y bram ę w jazdową 
do pałacu oraz w nętrze budyn­
ku i umieściłyśm y napisy: „Wi­
tajcie kochane rodaczki z Nie­
miec“, przygotowałyśm y się do 
tańców ludowych i pieśni, aby 
w am  to pokazać a później nau­
czyć.

Spodziewamy się, że mimo 
chwilowych trudności przyjedzie 
cie do nas i przesyłam y wam 
„do zobaczenia“.

Rada Drużyny 
Irtejska Krystyna 

Zątfco Zofia

Delegacja radziecka 
na VII sesj'ę ONZ 

przybyła do Nowego Jorku
NOWY JORK PAP. Dnia 11 

sierpnia przybył do Nowego Jo r­
ku pierw szy w icem inister spraw  
zagranicznych ZSRR, stały  przed­
stawiciel ZSRR w  ONZ — An­
drzej Wyszyński. W raz z nim  
przybyli do Nowego Jo rku : szef 
delegacji U kraińskiej SRR — A. 
Baranowski i szef delegacji B ia­
łoruskiej SRR — K. Kisielew.

Delegaci ZSRR, USRR i BSRR 
przybyli w  związku z rozpoczyna­
jącą się 17 bm. trzecią częścią 
VII sesji Zgrom adzenia Ogólnego 
NZ, zwołanej z powodu zaw arcia 
rozejm u w  Korei.

Trzęsienie ziemi 
na wyspach Jońsk?ch

LONDYN PAP. K atastrofalne 
trzęsienie ziemi nawiedziło wys­
py Jońskie u wybrzeży Grecji.

Najwięcej ucierpiała wyspa Ce 
phalonia, gdzie stwierdzono do­
tychczas śmierć przeszło 400 
osób. Co najm niej 300 m ieszkań­
ców tej wyspy odniosło ciężkie 
rany.

7 tys. dokerdw 
strajkuje na Cejlonie
LONDYN PAP. W porcie Co- 

lombo — stolicy Cejlonu, trw a 
stra jk  7 tys. robotników  porto­
wych. S tra jku jący  protestu ją 
przeciwko podniesieniu cen ryżu.

Prognoza pogody
Dość pogodnie. T em peratura d<> 

24 stopni. W idzialność dobra. Wia 
try  słabe 1 — 3 przejściowe, do 4 
w  skali B z kierunków  zm ien­
nych. S tan Zatoki G dańskiej 1—2,

\
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Niezbite fakty przygważdżajg amerykańskie kłamstwa

Rzqd ZS R R  domaga się surowego ukarania 
winnych pirackiej napaści na samolot radziecki

Nr. m  cwtm

ChińMOSKW A PA P. A een c ia  TASS Tłnriaip* , ,
J a k  w iadom o, dn ia  31 lip ca  rząd  rad z ieck i w ystosow ał do rząd u  s t a . [ okolicznych mieszkańców ,

nów  Z jednoczonych  n o tę ,w  k tó re j  stanow czo  zap ro testo w a ł p rzeciw ko  pi-!czyk° w — świadków napaści pos- 
ra c k ie j n apaści w d n ia  27 lip ca  c z te rech  am ery k ań sk ich  pościgow ców  n a  cigowców am erykańskich na ra -  

J .3“  J’.a“ “ ” ki ,y p i! ™ 2 nac] te ry to r iu m  C hińsk iej R e p u -1 dziecki samolot pasażerski, któ-
fak-

Ł |  M . _  ,  ■ ---------------  ^  r ---- -----  t v i  j n u a i u i u  v u u i B i v i c j  n C U U *
m ik i L udow ej. W rezu ltac ie  n ap aśc i zginęło  21 o b y w ate li radzieck ich , a  sa ­
m olot u leg ł zniszczeniu.

Dnia 1 sierpnia ambasada U SA  w Moskwie przekazała z po­
lecenia rząd ti TJSA ministerstwu spraw zagranicznych ZSRR od­
powiedź w tej sprawie. W związku z powyższym wiceminister 
spraw zagranicznych ZSRR A. Geomyko przyjął 11 sierpnia am­
basadora USA p. Cli. Bohlena i wręczył mu notę, która stwier­
dza m. in.:

Jak  już podano w nocie rządu 
radzieckiego z 31 lipca, cztery po 
ścigow ce. am erykańskie, które 
w targnęły 27 lipca br. do obsza­
ru  powietrznego Chińskiej Repu­
bliki Ludowej o godz. 12,28 we­
dług czasu miejscowego (godz. 
6.28 według czasu m oskiewskie­
go), zaatakow ały i strąciły  nad 
tery torium  chińskim  radziecki sa 
molot pasażerski „Ił-12“, odby­
w ający regularny lot z P ortu  
A rthu ra  do W ładywostoku usta­
loną trasą. Napaść am erykań­
skich pościgowców na radziecki 
nieuzbrojony samolot pasażerski 
nastąpiła w  odległości 110 km  od 
granicy chińsko-koreańskiej w 
rejonie chińskiego m iasta H ua- 
dian, nad którym  przechodzi tra 
sa regularnej linii lotniczej z 
P ortu  A rthura do W ładywosto- 
ku; na trasie  tej radzieckie samo 
loty pasażerskie odbyw ają loty 
już od kilku lat.

Po otrzym aniu wiadomości o 
napaści pościgowców am erykań­
skich, do rejonu H uadian została 
natychm iast wysłana specjalna 
kom isja zarządu głównego cywil 
nego lotnictw a ZSRR w  celu zba 
dania okoliczności związanych ze 
zniszczen!em samolotu radzieckie 
go. Komisja znalazła 15 zwłok

pasażerów  i 5 zwłok członków 
załogi, jak  również szczątki roz­
bitego sSamolotu. Komisja stw ier­
dziła, że zwłoki 6 ofiar posiada­
ły rany od kul i odłamków, a na 
szczątkach samolotu było 19 śla­
dów kul. Spadochrony 1 inne 
przedmioty, które znajdowały się 
w samolocie, zostały również 
przeszyte kulam i.

Ponadto kom isja przesłuchała

rzy całkowicie potwierdzili 
ty, przytoczone w  nocie rządu 
radzieckiego z 31 lipca.

W swej nocie z 1 sierpnia br, 
rząd USA oświadcza że rzekomo 
samolot „Ił-12“ został zaatako­
wany przez pościgowce am ery­
kańskie w  odległości około 8 mil 
od rzeki - Jalu.

Oświadczenie to zostało złożo­
ne mimo ściśle ustalonego fak ­
tu, że napaść am erykańskich poś­
cigowców na radziecki samolot 
pasażerski nastąpiła w rzeczywi­
stości nie w punkie podanym  w 
nocie rządu USA, lecz nad  te ry ­
torium  chiński,., o 170 km  na 
północny wschód od punktu  wy­
mienionego w  nocie USA. -

Z  uwagi na powyższe rząd ra -

W ydalęnie z  Chin  
agentów  im perialistycznych

PEKIN PAP. P rasa  chińska z a -1 Edouard L im a ukryw ali po wy- 
mieszcza wiadomość o w ydalę- Zwoleniu K antonu kontrrew olu-
niu z granic Chińskiej Republiki 
Ludowej przywódców organizacji 
reakcyjnej, którzy upraw iali dzia 
łalność wywrotową, wymierzoną 
przeciwko w ładzy ludowej.

W ładze ludowe w  K antonie za­
kazały działalności reakcyjnej 
organizacji p. n. „Legion św. 
M arii“, założonej w 1947 roku 
przez agenta im perialistycznego 
Riberi, k tóry  w Chinach kuom in- 
tangowskich reprezentow ał W aty 
kan. Przywódcy tej organizacji Faszystowski terror
John 0 ‘M ayer, Joseph Kenies ¥  w  jY jem CZCCłl Z a c h o d n i c h

Posypią się kary na lekceważących 
lustrację przeciwstokową

Spośród powiatów, na terenie 
których odbyła się w  dniu 8 bm. 
V ogólna lustracja  przeciwston- 
kowa, na wyróżnienie pod wzglę 
dem  organizacji i kontroli po­
szukiwań stonki zasługuje pow. 
kościerski.

W powiecie tym  niedociągnię­
cia stwierdzono jedynie w  gro­
m adzie H ornikł Nowe, w  gminie 
Nowa Karczm a. M ieszkańcy tej 
grom ady przystąpili do lustrowa 
n ia  pól z półgodzinnym opóźnie­
niem , tj. o godz. 9,30 zam iast o 
godz. 9. K ontroler z ram ienia 
Prezydium  GRN w cale nie s ta ­
w ił się w H ornikach, a ob. ob. 
K adtka, Słowik i Kiedrowski od­
mówili udziału w  lu strac ji.'

Poza tym, godnym jak  n a j­
ostrzejszego napiętnow ania w y­
jątkiem , przebieg lustracji w 
pow. Kościerzyna był zadow ala­
jący.

Oto kilka faktów  świadczących 
o nieodpowiednim stosunku nie­
których obywateli, mieszkańców 
pow. wejherowskiego do akcji 
zwalczania groźnego żuka, śmier 
telnego w roga naszych upraw .

Na polu Leona Szymańskiego, 
sołtysa grom ady Bienkowice, 
gm ina W ejherowo-W ieś. na ścier 
n isku w ykryto  n ie zniszczone 
samosiejki ziemniaków, k tó re  w 
ciągu całego la ta  mogły być „przy 
tułkiem “ ^dla żarłocznej stonki.

K ontroler gm inny z Chwasz- 
czyna ob. Flisikowski staw ił się 
w  gromadzie Koleczkowo dopie­
ro, o godz. 10, czyli z dwugodzin­
nym  opóźnieniem.

Szereg niedociągnięć stw ier­
dzono także w  gm inie W ielki 
Donimierz. Przede wszystkim  
kontroler powiatowy ob. Jabłoń­
ski nie wziął udziału w  odpraw ie 
kontrolerów  gminnych, a w  dniu 
lustracji nie zgłosił sie w  P re ­
zydium GRN. Prezydium  GRN w 
W ielkim Donimierzu n ie zorga­
nizowało lotnej kontroli gm in-1 
nej. Trzech spośród stałych kon­
trolerów  gm innych zam iast po 
jednej gromadzie, miało pod o- 
pieką dwie. K ontroler gm inny na 
grom adę Łebno ob. Józef Ża­
czek zjaw ił się w  gromadzie o 
godz. 10, po czym ulotnił się w 
niewiadomym kierunku. W tejże 
gromadzie odmówili udziału w 
lustracji następujący chłopi: Mi­
chał Zieliński, Teofil Baranow­
ski, Jan Sznlta, Franciszek Lada, 
Leon Łada II, Ignacy Labuda, 
Franciszek Szwabe, Władysław 
Grękowłcz i Jakub Tli.

W gromadzie Strzepcz nie 
w ziął udziału w lustracji ob. 
Leon Stankowski, kierownik dru 
żyny poszukiwaczy. Poza tym  ani 
sołtys, ani przodownik gromadz­
ki ochrony roślin nie kontrolo­
wali pracy drużyny, mimo że 
pola przeszukiwane były nie­
dbale,

/

W gromadzie Tem per, w tejże 
gminie, ob, Antoni Dębski, kie­
rownik grom adzkiej drużyny 
technicznej po raz drugi uchylił 
się ód udziału w ogólnej lu ­
stracji.

Do Prezydium Woj. RN i pre­
zydiów powiatowych rad narodo­
wych wpłynęły już wnioski o su­
rowe ukaranie tych wszystkich, 
którzy w dniu 8 bm. nie zasto- 
sdwaii się do zarządzeń władz 
wojewódzkich w sprawie zwal­
czania stonki. w , r .

cjonistów, upraw iali szpiegostwo, 
utrzym yw ali łączność z bandam i 
Czang Kai-szeka organizowali dy 
wersję, szerzyli fałszywe wieść: 
itp.

Trzej wym ienieni przywódcy 
organizacji reakcyjnej zostali wy 
siedłeni z granic Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

BERLIN PAP. Dziennik 
„Neues D eutschland“ donosi z 
Dusseldorfu o bandyckiej napaś­
ci chuliganów faszystowskich na 
uczestników wiecu przedwybor­
czego, zorganizowanego przez 
KPD w  mieście Rheine. Faszyści 
napadli na pierwszego sekretarza 
zarządu KPD N adrenii północ­
nej i W estfalii J. Ledwohna i na 
sekretarza lokalnej organizacji 
KPD Kuelgena, obecnych na 
wiecu, ran iąc ich ciężko. Chuligani 
pobili również kilku  robotników. 
Rannych odwieziono do szpitala.

Dziennik podkreśla, że poli­
cja m iasta Rheine pom agała ban 
dytom  faszystowskim w  dokona­
niu papaści.

dziecki podtrzym uje złożony w 
nocie z 31 lipca stanowczy p ro ­
test w zwjązku z piracką napaś­
cią am erykańskich samolotów 
wojskowych na radziecki nie­
uzbrojony samolot pasażerski „Ił- 
12“ i domaga się suroWego uka­
ran ia osób winnych tej zbrodni, 
jak  również niedopuszczenia w 
przyszłości do podobnych zbrod­
niczych aktów  ze strony am ery­
kańskiego dowództwa wojskowe­
go.

Jednocześnie rząd radziecki do­
maga się od rządu USA odszko­
dowania za straty , jakie poniósł 
ZSRR w  związku ze śmiercią 
wspomnianych 21 obywateli r a ­
dzieckich i zniszczenia samolotu 
„Ił-12“.

A. G rom ylto  w ręczy ł rów nież p. 
Cb. B ohlenow i załączn ik  do n o ty , w 
k tó ry m  w ym ien iona je s t sum a kom ­
p en sa ty  w w ysokości 7.443.800 rub li, 
czy li 1.861.450 dolarów . S u m a ta  o b e j­
m u je :

Je dnorazow ą zapom ogę dla rodzin  
zab ity ch  pasażerów  1 członków  zało­
gi sam olo tu  — 420.000 ru b li;

re n tę  d la  n ie le tn ic h  dzieci i' d la  
s ta ry c h  rodziców  o fia r  k a ta s tro fy  — 
5.670.000 ru p ii;

w y d a tk i zw iązane z przew iezien iem  
i pogrzebem  z ab ity ch  — 315.000 ru b li;

odszkodow anie za  zniszczenie  oso­
bistego  m ien ia  o fia r  n ap aśc i — 84.000 
ru b li;

w artość  sam olo tu  „11-12" 956.800 
rub li.

V I P le n u m  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  
K o r e a ń s k ie j P a r tii  P r a c y

MOSKWA PAP. W dniach od 
5 do 9 sierpnia obradowało w 
Phenianie VI Plenum  KC Kore­
ańskiej P artii Pracy.

Na plenum  omówiono następu­
jące zagadnienia: 1) W alka o po­
wojenną odbudowę i rozwój gos­
podarki narodowej oraz dalsze 
zadania partii w związku z za­
w arciem  porozumienia rozejmo- 
wego; 2) spraw a w ykrytej • nie­
dawno an typarty jnej i an typań­
stwowej działalności bandy Li 
Syn Epa i in. oraz samobójstwo

Nowe wydawnictwo 
„Książki i Wiedzy“
WARSZAWA PAP. N akła­

dem „Książki i W iedzy“, w  ra ­
mach m ateriałów  dla studiu­
jących m aterializm  historycz 
ny“, ukazała się praca pt. 
„Marksistowsko-leninowska te­
oria rewolucji“.

Na treść pracy składa się 
m ateriał zaw arty  w  rozdziale 
V III książki „Materializm hi­
storyczny“, w ydanej w  Mosk­
wie w 1951 r. pod redakcją F. 
K onstantinowa.

D ruga część pracy zawiera 
artyku ł A. Sobolewa „Demo­
kracja ludowa jako forma po­
litycznej organizacji społeczeń­
stwa“. Je st to opracowany 
stenogram  w ykładu wygłoszo­
nego w  ośrodku szkolenia p ar­
tyjnego przy Komitecie Mo­
skiewskim KPZR. A rtykuł opu 
blikow any został w  r. 1951 w 
19 n r  „Bolszewika?.

He G aja (b. wiceprzewodniczące­
go Rady M inistrów Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycz 
nej); 3) spraw y organizacyjne.

Referat w  związku z pierwszym 
punktem  porządku dziennego w y­
głosił przewodniczący KC Kore­
ańskiej P artii Pracy — Kim Ir 
Sen. Nakreślił on zasadniczy kie­
runek odbudowy i rozwoju gos­
podarki narodowej republiki po 
wojnie, perspektyw y uprzemysło­
wienia k raju  i podniesienia pozio 
m u m aterialnego i kulturalnego 
życia ludności oraz perspektywy 
stworzenia podstaw  politycznych 
i gospodarczych dla pokojowego 
zjednoczenia k raju . Mówca we­
zwał wszystkich członków partii, 
cały naród do mobilizacji sił dla 
odbudowy i rozwoju gospodarki 
narodowej i dalszego umocnienia 
ustro ju  demokratycznego.

Plenum  KC K oreańskiej Partii 
P racy powzięło w  związku z 
pierwszym punktem  porządku 
dziennego szereg uchwał.

R eferat na tem at ‘ drugiego 
punktu  porządku dziennego w y­
głosiła Pak Den Ai. Podkreśliła 
ona konieczność dalszego zaostrzę 
nia czujności rew olucyjnej, zwiąk 
szenia w ym agań i odpowiedzial­
ności w  pracy organizacyjnej i 
ideowej partii.

P lenum  postanowiło usunąć z 
partii i oddać pod sąd P ak  Hen 
Ena za protegowanie bandy Li 
Syn Epa.

Plenum  omówiło również sze­
reg zagadnień organizacyjnych.

S p ise k  D ulles -  Li S y n  M an
K ilkudniow a w izyta Dullesa u 

Li Syn Mana zakończyła się w y­
daniem  wspólnego kom unikatu, 
omawiającego osiągnięte między 
nim i porozumienie. Jednocześnie 
opublikowany został tekst p a ra ­
fowanego przez nich w  Seulu 
projektu  trak ta tu  między USA 
a m arionetkow ym  państw em  po- 
łudniowo-koreańskim . L ektura 
obu tych dokum entów daje ja s ­
ny obraz tendencji pewnych kół 
w USA, usiłujących, nie dopuś­
cić do pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej.

Jak  wiadomo — porozumienie 
rozejmowe przewiduje, że w okre 
sie trzech miesięcy, a więc przed 
27 października br. zwołana zo­
stanie konferencja polityczna, któ 
ra  m a zdecydować o sposobie po­
kojowego rozwiązania problemu 
koreańskiego. Porozum ienie Dul

Dulles i Li Syn Man stw ierdza­
ją  w  komunikacie, że w  czasie 
konferencji dążyć będą do „zje­
dnoczenia“ Korei. Owe „zjedno­
czenie“ rozum ieją oni jako odda­
nie całej Korei pod w ladę Li 
Syn Mana. A że obaj godni p a r t­
nerzy zdają sobie doskonale spra 
wę, że są to przysłowiowe grusz­
ki na w ierzbie — ogłaszają oni 
wszem i wobec, że „jeśli po 90 
dniach trw ania konferencji s ta ­
nie się jasne dla każdego z n a ­
szych rządów, że wszelkie w ysił­
ki w kierunku  osiągnięcia tych 
celów były bezowocne... będzie­
m y wówczas gotowi wspólnie wy 
cofać się z konferencji“. Innym i 
słowy — m am y tu  do czynienia 
z szantażem: albo zgodzicie się 
na nasze żądania, albo...

Albo co? Mówi o tym  inny 
punkt porozumienia. Brzmi on

lesa z L i Syn M anem zmierza do zupełnie niedwuznacznie: „...Uz-
storpedow ania tej konferencji, 
jeszcze zanim się ona zebrała.

D epartam ent S tanu USA nie 
robi tajem nicy ze swych planów.

godniono, że nie będzie podejmo 
w ana jednostronna akcja w  celu 
zjednoczenia Korei prizy. pomocy 
m ilitarnych środków w  uzgodnio-

Człowiek i jego potrzeby najwyższym celem
Różnie ludzie na świecie m ierzą dobro­

byt narodu. Np. am erykańscy politycy czy 
oficjalne pism a bankierów  z W all-S treet 
widzą dobrobyt we wzroście zysków w iel­
kich* koncernów przemysłowych. Drapacze 
chm ur, luksusowe w ille władców dolara, 
wspaniałe w ystawy wielkich magazynów 
handlowych, to jakoby dowód dobrobytu 
tego kraju .

Ale gdy zajrzym y pod podszewkę tego 
„dobrobytu“, to sy tuacja w ygląda zgoła 
inaczej. Spod blich tru  i bogactwa garstki 
posiadaczy w yłania się ponury obraz: m i­
liony bezrobotnych i półbezrobotnych, m i­
liony ludzi głodujących, 6 milionów ro­
dzin mieszkających w  norach, ruderach, 
bez nadziei na lepsze jutro, m iliony dzieci 
pozbawionych od zarania życia praw a do 
uśmiechu, do nauki (dla 3 milionów dzie­
ci am erykańskich b rak  m iejsca w  szko­
łach). I  z roku na rok ten  kon trast się po­
większa. '

Tak jest i tak  być musi w k rajach  ka­
pitalistycznych, gdzie rządzi wilcze prawo 
przemocy, gdzie wszystko podporządkowa­
ne jest zasadzie m aksym alnego zysku, 
osiąganego w  drodze coraz większego wy­
zysku ludzi pracy, w drodze grabieży, wo­
jen  i ucisku innych narodów.

Jakie odmiennej jak kontrastowo różne 
jest życie narodów w ustroju socjalistycz­
nym, w  ustroju, gdzie władza należy do 
ludu, gdzie środki produkcji — fabryki, 
kopalnie, ziemie, lasy, gdzie owoce pracy 
należą do całego narodu, są wspólną w ła­
snością wszystkich pracujących, w  ustro­
ju, który zlikwidował klasę grabieżców. 
Towarzysz G. M. M alenkow w swym prze­
m ówieniu wygłoszonym na końcowym po­
siedzeniu Rady Najwyższej ZSRR, ukazał 
całemu św iatu w spaniały obraz rozwoju 
narodów radzieckich, ich w ielkie osiągnię­
cia gospodarcze, niepowstrzym any wzrost 
poziomu życia ludzi radzieckich, kreśląc 
zarazem w ielki program  w alki o dalszy 
wzrost dobrobytu w ciągu najbliższych lat.

A przecież, mimo że poziom życia ludzi 
radzieckich podniósł się znacznie, tow a­
rzysz M alenkow stw ierdza, że nie można 
ieszcze sytuacji uznać za zadowalającą, że 
należy uczynić wszystko, by w  ciągu na j­
bliższych dw u do trzech la t Radykalnie 
podnieść na znacznie wyższy poziom do­
brobyt narodu radzieckiego.

I oto rząd radziecki zapowiada dalszy 
i jeszcze szybszy rozwój przemysłu spo­
żywczego i rolnictwa. W 1953 roku w ypro­

dukuje się w  ZSRR 5 m lrd. 300 min. m, 
tkanin  bawełnianych, czyli o 34'proc. w ię­
cej niż w roku 1940, 200 min. m tkanin 
wełnianych, czyli o 70 proc. więcej, 400 
min. m tkanin  jedwabnych, tj. 5 razy 
więcej, 3 min. 600 tys. ton cukru, tzn. o 
70 proc. więcej, o 80 proc. więcej masła 
itd. W najbliższych latach nastąpi dalszy' 
wzrost produkcji środków spożycia, wzrost 
produkcji hodowlanej, warzyw, ryb, m ię­
sa. Szczególną rolę ma tu  do spełnienia 
rolnictwo, toteż na ten  odcinek .gospodar­
czy jest zwrócona najw iększa uwaga i za­
pewniona. finansowa, m ateria lna i kadro­
wa pomoc ze strony partii i  państw a. 
Otrzym a ono w tym  roku na potrzeby 
swego rozwoju m. in. przeszło 70 mlrd. ru ­
bli, aby za "2 do 3 la t k ra j m iał zapewnio­
ną obfitość artykułów  żywnościowych.

O blisko 10 m iliardów  rubli w zrastają 
w  br. w ydatki na oświatę, ochronę zdro­
wia, cele socjalno-bytow e itp. w porów­
naniu  z ub. r. Z obniżki cen detalicznych, 
przeprowadzonej w  kw ietniu br. ludność 
otrzym uje w sum ie 46 miliardów rubli 
rocznie. Jednocześnie nastąpiło obniżenie 
podatków od dochodów osobistych ogółem 
o 21 m lrd. rubli. W sumie robotnicy, koł­
choźnicy i urzędnicy otrzym ają z sum 
budżetowych roku bieżącego o 127 mlrd. 
rubli więcej, niż sami wpłacą do budżetu 
ze swych osobistych dochodów.

P rzed staw  aj ąc osiągnięcia gospodarcze 
Związku Radzieckiego, towarzysz M alen­
kow zw raca uw agę na rozm aite braki i 
niedociągnięcia: „Robimy to po to — mó 
wił towarzysz M alenkow — aby jeszcze 
w yżej podnieść nasze rolnictwo i prze­
mysł, całą naszą ekonom ikę, aby jeszcze 
lepiej w ykorzystać w szystk ie  możliwości 
gospodarki socjalistycznej i zw iększyć  do­
brobyt narodu, aby wzmocnić jeszcze, bar­
dziej naszą potężną ojczyznę socjalistycz­
ną".

Jak ie jest źródło tych wielkich sukce­
sów ZSRR, źródło stałego w zrostu dobro­
bytu  ludzi radzieckich? Jest nim władza 
ludu, sojusz robotników i kołchoźników, 
jest nieugięte, rozumne, konsekwentne 
kierownictwo bohaterskiej Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego.

Jakże daleką, gigantyczną drogę przebył 
naród radziecki, k ierow any przez swą 
partię, od przysłowiowej ..ósemki“ chleba, 
wydawanej robotnikom  w  fabrykach i żoł­
nierzom  w dniach rewolucji', do dnia dzi­
siejszego! Droga ta  nie była łatw a, ale je­

dynie słuszna. Jest to droga socjalistycz­
nego uprzemysłowienia kraju. W rozbu­
dowie bowiem przem ysłu ciężkiego p ar­
tia, zgodnie z nauką m arksizm u-leniniz- 
mu, widziała podstawę wyjściową i, moc­
ny fundam ent dla rozwoju przem ysłu za­
spokajającego potrzeby codzienne, d!a 
rozwoju rolnictw a. Tędy wiodła droga do 
realizacji podstawowego praw a socjaliz­
mu.

Ta droga osiągnięcia dobrobytu poprzez 
stworzenie bazy stałego jego w zrostu w 
postaci socjalistycznego przemysłu, ze 
szczególnym uwzględnieniem  przemysłu 
ciężkiego, konsekw entnie realizowana pod 
kierow nictw em  partii przez naród radziec­
ki, przynosi owoce. I ta baza właśnie, o 
której stały wzrost i doskonalenie trosz­
czy się partia, rząd i cały naród radziecki, 
gwarantuje realizację podstawowego pra­
wa socjalizmu, gwarantuje maksymalne 
zaspokajanie wciąż rosnących potrzeb spo­
łeczeństwa, poprzez nieustanny wzrost 
produkcji, w oparciu o stale doskonalącą 
się technikę.

Naród radziecki, którem u przewodzi 
KPZR, swą bohaterską, w ytrw ałą pracą 
stworzył najpotężniejsze m ocarstwo św ia­
ta, ostoję w szystkich ludzi walczących o 
pokój, budu jef dobrobyt w szystkich swych 
obywateli. Naród radziecki wykazał n ie ­
porównyw alną wyższość ustro ju  socjali­
stycznego nad kapitalizm em  i uczy swym  
przykładem, jak żyć 1 walczyć o prawdzi­
wie wolne życie, jest przykładem i wzo­
rem dla nas w  naszym marszu do socja­
lizmu.

M amy świadomość, że inny jest etap 
rozwoju naszego k ra ju  i in n y  e tap  rozwo­
ju Związku Radzieckiego,'budującego pod­
staw y komunizmu. Ale źródło naszych 
osiągnięć jest jedno: nauka marksizmu- 
leninizmu i doświadczenia budownictwa 
socjalizmu w  Kraju Rad. Wskazania za­
warte w  uchwałach XIX Zjazdu i w  prze­
mówieniu towarzysza Malenkowa na V se­
sji Rady Najwyższej ZSRR, mają ogrom­
ne znaczenie dla naszego rozwoju, wska­
zują nam persnektywy naszego budownic­
twa, uczą, jak wykorzystywać wszystkie 
istniejące w  gospodarce narodowej rezer­
wy dla coraz lepszego zaspokajania po­
trzeb ludzi pracy.

C z ł o w i e k  1 J e g o  p o t r z e b y  - -  
t o  n a j w y ż s z y  c e l  w k r a j u  s o c j a ­
l i z m u  i w  k r a j a c h ,  k t ó r e  b u d u ­
j ą  s o c j a l i z m .

nym okresie trw an ia  konferencji 
politycznej“. ... To znaczy w  cią­
gu 90 dni.

A później ? O tym, co m a być 
| później, donosi agencja am ery­
kańska „United P ress“ w kore­
spondencji z,-Seulu. W spraw ie 
samej konferencji politycznej — 
pisze agencja — Li Syn Man do­
m aga się, aby jeśli nie dopro­
wadzi ona do „zjednoczenia“ Ko 
rei na jego w arunkach w ciągu 
90 dni, to powinna być zakoń­
czona i „zjednoczenie“ powinno 
być przeprowadzone przez w oj­
ska am erykańskie przy użyciu 
siły. Jasno i prosto. A Dulles nie 
raz oświadczał, że jego poglądy 
w spraw ie koreańskiej są te sa­
me co Li Syn Mana...,

Układ podpisany przez Dulle­
sa ż Li Syn Manem, będący pla­
nem ponownego rozpętania w oj­
ny w  Korei, spotkał się z ostrym  
potępieniem ze strony światowej 
opinii publicznej.

P ak t Dullesa z Li Syn Manem 
w ykazuje raz jeszcze, jak  ko­
nieczna jest czujność narodów, 
czujność łudzi pragnących poko­
ju  na całym świecie. Wrogowie 
pokoju nie dają  za w ygraną. Mi­
mo krachu  agresji w  Korei, mimo 
że — jak  powiedział towarzysz 
M alenkow — „poszli po wełnę, 
a wrócili ostrzyżeni“, im periali­
ści am erykańscy snu ją plany no 
wych aw antur.

Zadaniem  narodów  obozu po­
koju, zadaniem  w szystkich obroń 
ęów pokoju , na, całym świecie 
jest zdem askowanie i udarem nię 
nie tych nikczem nych planów. 
„Obecnie zadanie polega na tym  
— powiedział tow. M alenkow — 
aby zapewnić odrodzone, pokojo 
we życie umęczonemu narodowi 
koreańskiemu, który za cenę 
wielkich ofiar obroni! prawo roz 
porządzania własnym losem, lo­
sem swego kraju“.

Naród polski, k tóry  zaznał 
piekła w ojny i_ okupacji, bom bar 
dowań i obozów koncentracyj­
nych, jest całym sercem  po stro­
nie narodu koreańskiego. Wzmo­
żoną pracą, sta łym  wzm acnia­
niem siły naszego k ra ju  — w aż­
nego ogniwa obozu pokoju — poi 
scy obrońcy pokoju w  b ra te r­
skim sojuszu z setkam i milionów 
obrońców pokoju na całym świe­
cie spełnią swe zadanie.

P. Z.

Stra|k p ie k a rzy  
w  Chile

NOWY JORK PAP. W stolicy 
Chile — Santiago wybuchł 
stra jk  pracowników  250 piekarń. 
S tra jk  został proklam ow any w  
związku z odmową właścicieli 
p iekarń przestrzegania w aru n ­
ków nowej umowy zbiorowej.

Katastrofa lotnicza 
w  Kanadzie

LONDYN PAP. W pobliżu lot­
niska w  Saint H ubert uległ ka­
tastrofie w krótce po w ystarto ­
w aniu sam olot wojskowy. Spadł 
on w  płom ieniach n a  pobliskie 
osiedle, powodując pożar trzech 
domów. Lotnik i siedem osób 
cywilnych — mieszkańców do­
mów, na które spadł samolot — 
poniosło śmierć.

/
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Z a d a n ia  g d a ń s k ie j organizacji partyjnej 
u j  śujietle o c e n y  B iu r a  Politycznego KCPZPR

F ragm en ty  r e fe r a tu  w yg ło szo n eg o  przez 1 se k r e ta r z a  KW PZPR tow. Jana Trusza
na Plenum K om itetn  W ojew ód zk iego  PZPR w Gdańsku

8 s i S n L T r err X P^ T w ^ n n e *ZeniUT KWl PZPIi w d n iu , instruktorzy nie otrzy-
r r f e r a t ń  ,K—  F /P R . tow- Jan  T rusz wygłosi) mu ją  stałej pomocy w postaci in
uchwały” B i^r^^P o li^c^n e^g o 5 KC^t*ZPRJ* "  ŚWieHe StrUktaŻU" C° u trudn ia im eo1^ -

Niżej podajem y obszerne fragm enty referatu  
Trusza.

W pierwszej części re fera tu  tow. Trusz omówił aktualne 
problem y sytuacji m iędzynarodowej, po czym przeszedł 
om ówienia zadań organizacji gdańskiej w

tow. Jana

politycznej.
N aród nasz zwycięsko realizuje 

zadania 4 roku P lanu  6-cio le t­
niego. Ogłoszony niedaw no ko­
m unikat PKPG  m elduje o w yko­
nan iu  państwowego planu go­
spodarczego pierwszego półrocza 
b. r. w  103 proc. Również i klask 
robotnicza W ybrzeża zwycięsko 
zrealizowała swe półroczne za-

pracy
do

party jno -

dania, w ykonując plan gospo­
darczy w 101 proc.

Te sukcesy są przede wszyst­
kim wynikiem  wytężonej walki 
naszych organizacji party jnych 
które mobilizowały m asy p racu ­
jące w mieście i na wsi do w y­
konania zadań produkcyjnych.

Wypowiadamy walkę wąskiemu  
praktyeyzmowi i iunkcjonalizmowi 

w  pracy partyjnej

szenie swojego stylu pracy.
Zbyt m ała jest również troska

kierownictwa o w arunki bytowe partyjnych.

i ku ltu ra lne pracowników apa­
ra tu  partyjnego. N iedostateczna 
troska o w arunki bytowe p ra­
cowników apara tu  odbija sie na 
w ykonyw aniu przez nich zadań

Siła kierownictwa partyjnego 
tkwi w  jego kolegialności

Kom itet Wojewódzki realizując 
wytyczne III W ojewódzkiej Kon­
ferencji ma pewne osiągnięcia 
w zakresie planow ania całokształ 
tu  pracy party jnej, w  wiązaniu 
problem atyki pracy poszczegól­
nych wydziałów, w próbach ko­
lektyw nej oceny głównych za 
gadnień życia partyjnego.

K onferencj ¿»W ojewódzka po­
staw iła szczególnie ważne zada­
nie podniesienia stylu pracy apa­
ra tu  partyjnego, głównie w dzie­
dzinie w yelim inowania wąskiego 
praktycyzm u, cechującego jesz­
cze wielu naszych pracowników 
i aktyw istów  oraz zwiększenia 
pomocy dla instancji partyjnych. 
Kom itet W ojewódzki przepro­
wadzał _w tym  okresie system a­
tyczne inform acje i narady in ­
struktorów  na tem at całokształtu 
zadań partyjnych, co w znacznej 
mierze pomagało im w pracy.

Jednakże pomoc Kom itetu Wo­
jewódzkiego i jego wydziałów 
dla niższych instancji p a r­
tyjnych jest nadal jeszcze zbyt 
słaba. W ynika to z oderw ania 

K om itetu Wojewódzkiego i egze­
kutyw y od dołowych organizacji 
partyjnych.

Mimo kry tyk i na konferencji 
wojewódzkiej —  sekretarze KW, 
członkowie egzekutywy, kierow ­
nicy wydziałów rzadko byw ają 
w KP i KM, na naradach ak ty ­
w a  i posiedzeniach egzekutywy. 
Nawet dla '.K M  w Gdańsku po­
moc KW jest niewystarczająca. 
Od czasu konferencji m iejskiej 
zaledwie na 3 posiedzeniach egze 
kutyw y był przedstawiciel KW.

Niedostateczna jest również na 
sza pomoc dla K om itetu M iej­
skiego w  Gdyni, k tóry  ma szereg 
poważnych problemów, jak  np. 
porty, rybołówstwo, stocznię i 
napotyka w  pracy na poważne 
trudności. W ystarczy powiedzieć, 
że np. na konferencji party jnej w 
S toczni. im. Komuny Paryskiej 
nie by ło .przedstaw icieli KW.

Niezbędnym w arunkiem  zw ięk­
szenia kolektywności naszej p ra ­
cy, kolektywności w podejm owa­
niu decyzji jest to, by czołowy 
nasz ak tyw  KW — sekretarze, 
członkowie egzekutywy, członko­
wie KW i kierownicy wydziałów,

n-

szczególnych organizacji p a rty j­
nych. Np. według oceny in struk ­
torów  W ydziału P ropagandy pod 
stawowa organizacja party jna  
przy fabryce gazomierzy w Tcze­
wie, m iała rzekomo poważne o- 
siągnięcia w  pracy m asowo-pro- 
pagandowej. Przeprowadzona na 
tom iast ścisła analiza ekonomicz 
nych osiągnięć zakładu w ykaza­
ła, że zakład ten nie tjjiko nie 
w ykonyw ał swoich planów, ale 
system atycznie fałszował dane o 
w ynikach produkcji. Jasny  stąd 
wniosek, że nie można mówić o 
dobrym stanie pracy masowo- 
politycznej, jeśli nie ma ona od­
zwierciedlenia w  w ynikach pro­
dukcji.

Funkcjonalizm  znajduje rów ­
nież swoje odbicie w  pracy sekre 
tarzy KW, którzy często w te re­
nie załatw iają spraw y w asko-re- 
sortowe, co przynosi niew ątpli­
wie szkodę organizacji p a rty j­
nej.

Dużym brakiem  w  pracy KW 
je st pewne odpolitycznienie p ra ­
cy party jnej. N arady sekretarzy, 
kierowników z terenu, odbyw ają­
ce się w Komitecie Wojewódz­
kim, nierzadko wyjałowione 
są z treści politycznej, nie w ią­
żą kolejnych zadań partyjnych z 
generalną linia P artii i perspek­
tyw am i naszego budow nictw a; 
zadania na tu ry  politycznej za­
węża się często do spraw  orga­
nizacyjnych, wąsko praktycz­
nych, nie uzbraja sie aparatu  w 
argum enty polityczne.

Sekretarze KP i KM domagali 
się na konferencji wojewódZ' 
kiej, by sekretarze KW częściej 
przeprowadzali z nimi indyw i­
dualne rozmowy, ćo pomogłoby 
im w  przezwyciężeniu szeregu 
trudności. Trzeba powiedzieć, że 
w tej spraw ie egzekutywa nie 
realizow ała słusznych żądań to­
warzyszy.

Poważną role w  zwiększeniu 
pomocy i kontroli dla niższych 
instancji party jnych odgrywa 
praca instruktorów , którzy są 
głównym ogniwem łączącym in­
stancje party jne  z jej dołowymi 
organizacjam i.

S tyl pracy  instruk torów  KW, 
K P i KM w .ostatnim  okresie

w naszej

zakładach pracy i. na wsi, w  prze 
prowadzeniu coraz głębszych a- 
naliz pracy party jnej.

Jednakże instruk torzy  nasi, a

utrzym ywali stały kontak t z do- uległ znacznej poprawie, w yraża 
łowymi instancjam i party jnym i, ;— - -1- -- . ■
członkami Partii i bezpartyjnym i, 
by nie tylko uczestniczyli na u ro­
czystych akadem iach, lecz na co- 
dzień, po roboczemu, okazywali 
pomoc kom itetom  powiatowym  i 
miejskim .

W w ielu ogniwach naszego apara 
tu  w ystępują jeszcze przejaw y 
funkcjonalizm u. Je st rzeczą zrozu 
m iałą i słuszną, że każdy wydział 
instancji party jnej zajm uje się 
spraw am i, k tóre m u P artia  po­
w ierzyła. Ale w ystępujący n a­
dal w  kom itetach funkcjonalizm , 
to znaczy zasklepienie się tow a­
rzyszy tylko w  swoich resorto­
wych spraw ach, wyłączenie się 
z ogólnej tiracy  Partii, je s t zjaw i­
skiem niebezpiecznym i szkodli­
wym.

Mimo kilkakrotnego staw iania 
tej spraw y przed całym naszym 
aparatem  i aktyw em  party jnym  
— w alką z przejaw am i funkcjo­
nalizm u, naw et w KW, nie jest 
prowadzona dość ostro. Aktywiści, 
kierow nicy wydziałów i in struk ­
torzy, w yjeżdżając w  teren  b a r­
dzo często ograniczają sie tylko 
do kontroli realizacji zadań, 
związanych z zakresem  swojego 
wydziału. Z najduje to miejsce w 
w ielu wydziałach KW.

Funkcjonalizm  ten  w ynika rów 
nież z b rak u  koordynacji pracy 
pomiędzy poszczególnymi wydzia 
łami K om itetu Wojewódzkiego.
W ynikiem istniejącego funkcio- 
nalizm u są fakty  powierzehow

Zadanie każdego członka P a r­
tii polega na kierowaniii pracą 
i w alką mas ludowych. Każdy 
członek Partii powinien dawać 
przykład i wyjaśniać im perspek 
tyw y naszego socjalistycznego po 
koj owego budow nictwa w  kraju  
w ogóle i na Wybrzeżu w szcze­
gólności.

Siła naszego kierownictwa 
tkw i w jego zespołowości, zw ar­
tości i jednolitości. Kolegialność 
kierow nictw a — to naczelna za­
sada kierow nictw a 
Partii.

I II  K onferencja Wojewódzka 
wykazała, że wiele ogniw 
naszej P artii cechuje jeszcze nie­
właściwy styl pracy, że b rak  jest 
kolektywności, że poszczególni 
kierownicy niejednokrotnie o 
ważnych spraw ach decydują jed­
noosobowo. A przecież decyzje w 
spraw ach partyjnych, powzięte 
indywidualnie, sa częstokroć jed 
nostronne, a więc niesłuszne; nato 
m iast kolektywne rozpatryw anie 
spraw  przyczynia sie do p raw id­
łowego rozwiązywania problem ów 
zgodnie z linią Partii i obiektyw 
nym i w arunkam i terenu.

Gdzie brak  jest kolegialności, 
tam  w ystępują przejaw y dygni­
tarskiego stosunku poszczegól­
nych towarzyszy do ich obowiąz 
ków, do ich zadań i do ich oto­
czenia, tam  najczęstsze są w y­
padki naruszania , dem okracji 
w ew nątrzparty jnej.

Jaskraw ym  przykładem  narusza 
nia zasady kolegialności w kiero­
waniu pracą organizacji p a rty j­
nej jest praca kierow nictw a KM 
w Elblągu. Zdarza sie, że tem at 
posiedzenia egzekutywy KM w  
Elblągu ustalany jest jednooso­
bowo przez I . sekretarza tow. 
Stawickiego, a pozostali sekreta­
rze dow iadują sie o omawianych 
zagadnieniach dopiero na posie 
dzeniu_ egzekutywy. Nic też dziw 
nego, że członkowie egzekutywy 
KM Elbląg, nie znając tem atu  i 
term inu posiedzenia, nie mogą 
zapewnić właściwego zespołowe­
go kierow nictw a m ieiska organi­
zacją party jną  w Elblągu.

Podobne przykłady łam ania za 
sady kolegialności kierownictwa 
sDotykamy w  KM Gdańsk i KP 
W ejherowo. W tych w arunkach 
dają się zauważyć przejaw y dyg 
nitarstw a i formalnego stosunku 
do swych zadań i obowiązków 
partyjnych.

N iektórym  działaczom p arty j­
nym, gospodarczym, czy państwo 
wym w ydaje się, że bojowość 
oznacza mówienie podniesionym 
głosem, w ydaw anie poleceń w 
formie suchych rozkazów, pokrzy 
kiwań, kom enderow ania i wymy. 
słania podległym sobie pracowni­
kom. Są» to obce duchowi naszej 
P artii cechy, k tóre nie m ają nic 
wspólnego z bojowościa party j 

Bojowy

Gorzej, że prak tykę tę stosują 
nie tylko instruktorzy, ale n a ­
w et II sekretarz KM, om ijając 
poszczególnych kierow ników  w y­
działów. Te metody doprowadza- 
ią do tego. że w ciągu jednego 
dnia zjaw ia się dwóch instruk to­
rów w  tej samej organizacji par 
tyjnej ze sprzecznymi wskazów­
kami.

jacej się przede wszystkim w  s ta jn3' Bojowy działacz party jny  
łych pobytach instruktorów  w  | wierzy w  kolektyw  i szanuje go 
terenie, ich bezpośredniej porno- | stw arza taką atm osferę pracy, w 
cy organizacjom party jnym  w której każdy pracownik party jny

czuje się potrzebny, atm osferę 
sprzyjającą śm iałej krytyce i sa-, 
mokrytyce.

Nasza P artia  wzmaga w alkę z

przezwyciężaniu błędów i b ra­
ków w ich pracy party jnej. Do­
tyczy to np. pomocy przy opra­
cowywaniu planów  pracy in stan ­
cji i wydziału, w skazania w aż­
nych, a często nie docenianych 
przez kom itety m iejskie i powia­
towe problem ów z życia p a rty j­
nego, podsuw ania nowych form 
i metod pracy wydziałów i in ­
struktorów , pomocy w opracowy 
wa ni u m ateriałów  i analiz.

Częste są jeszcze w ypadki, że 
instruktorzy KW, analizując dzia 
łainość organizacji partyjnych, 
nie przyciągają do tej pracy 
członków powiatowych instancji 
i pracowników aparatu , nie prze­
kazują im  swego doświadczenia.

Jest to typowe zjawisko w  pra 
cy naszych instruktorów , którzy 
rzadko przekazują instancji par­
tyjnej swoje uwagi z te renu  i 
wnioski do dalszej pracy.

Słabym  nadal ogniwem pracy 
aparatu  partyjnego jest niewy­
starczająca pomoc dla instruk to ­
rów ze rtrony  kierow ników  wydzia 
łów i ich zastępców. W niektórych 

nych 1 jednostronnych ocen pc- wydziałach KW, np. w Wydziale

szczególnie instruk torzy  KW, nie I tym  nienorm alnym  stanem  rze 
okazują realnej i konkretnej po- czy, z przejaw am i takiego nie­
mocy instancjom  party jnym  w  I właściwego stylu pracy, sprzecz­

nego z doświadczeniami naszego 
ruchu, z zasadam i m arksistow sko- 
leninowskiego budow nictwa par­
tyjnego, z leninowskim i form a­
mi życia partyjnego.

Ząsada kolegialności kierow ni­
ctwa, zasada dem okracji wew­
nątrzparty jne j wym aga, aby kie­
rownictwo party jne koordynowa­
ło pracę poszczególnych wydzia­
łów i pionów. Nie może istnieć 
taka sytuacja, jak  np. w Kom ite­
cie M iejskim w Gdańsku, gdzie 
instruktorzy KM kom enderują in­
struktoram i kom itetów  dzielnico­
wych, dając polecenia instruk to­
rom KD bez uzgodnienia z sekre­
tarzami.

Kom itet Miejski w Gdańsku 
nie um iał wypracować dotąd 
właściwego stylu pracy z kom ite­
tam i dzielnicowymi. Często, po­
dejm ując decyzje, om ija kom ite­
ty  dzielnicowe, nie okazuje n a ­
leżytej pomocy tym  komitetom. 
Członkowie egzekutywy, a naw et 
sekretarze i kierownicy w ydzia­
łów KM, nie byw ają na posie­
dzeniach egzekutyw  KD.

Kom itet W ojewódzki nie po­
mógł Kom itetowi M iejskiemu w 
Gdańsku w  w ypracow aniu form  
pracy z dzielnicami i ani razu  
dotychczas nie rozpatryw ał na 
posiedzeniu egzekutywy pracy 
K om itetu Miejskiego lub dzielni­
cowego.

Przyczyną b raku  kolegialnego 
kierownictwa, wadliwego stylu 
pracy apara tu  partyjnego, jest 
często niezrozum ienie roli kom i­
tetów  party jnych i ich egzeku­
tyw.

W niektórych kom itetach człon 
kowie egzekutywy, w  w yniku 
niezrozumienia kierowniczej roli 
instancji party jnej, nie czują się 
odpowiedzialni za całokształt pra 
cy partyjno-politycznej na swo­
im terenie. W Komitecie M iej­
skim w Gdyni istnieje fałszywa 
teoria, że członkowie egzekuty­
wy, pracując na odpowiedzial­
nych stanowiskach gospodar­
czych i państwowych, mogą nie 
pracować społecznie, nie ponosić 
odpowiedzialności za pracę orga­
nizacji partyjnej.

W Komitecie Powiatowym 
Wejherowo, niektórzy członko­
wie egzekutywy, ograniczają swe 
zadania do udziału w posiedze­
niach egzekutywy, na których 
również nie przejaw iają ak tyw ­
i ś c i ,  gdyż nie znają pracy orga 
nizseji party jnych w terenie. Po 
dobnie przedstaw ia się sprawa 
w Pruszczu Gdańskim  i Mal­
borku.

Byłoby niesłusznym składać 
całkow itą odpowiedzialność za 
zły styl pracy kom itetów  i egze­
kutyw  tylko na członków in stan ­
cji.

Jedną z głównych przyczyn 
złej pracy egzekutyw jest b a r­
dzo często płytkie i powierzehow 
ne przygotowanie 'm ateriałów, 
mała^ aktyw izacja i b rak  stałych 
zadań dla członków egzekutyw. 
Ogólnie "biorąc, m ateria ły  na po­
siedzenia egzekutyw w kom ite­
tach przygotowywane są niedba­
le, bez udziału szerszego kolekty 
wu partyjnego — jednoosobowo. 
W ten  sposób przedstaw iony ma 
te ria ł nie jest podstawą do obna 
żania wszystkich braków  1 w y­
ciągnięcia odpowiednich wnios­
ków.

Często również kom itety nasze 
egzekutywy, zlecając zadania 

swym członkom, nie kontrolują 
system atycznie ich wykonania, 
zapom inają, że instancje p a rty j­
ne muszą kontrolow ać system a­
tycznie członków P artii bez 
względu na to, gdzie oni p racu­
ją i jak ie zajm ują stanowisko. 
Plenum  K om itetu Miejskiego w 
G dańsku powołało komisję p a r­
ty jną w celu opracowania uchwa 
ły o pracy ekip łączności. Gdy 
na następnym  posiedzeniu ple­
num członek KM tow. F ra j-  
kopf zapytał, jak  jest realizow a­
na uchw ała, n ik t z obecnych nie 
um iał na to odpowiedzieć, gdyż 
jak się okazało, towarzysze z ko 
m itetu zapomnieli o podjętej u- 
chwale.

trw ale uczyć się i stosować tę 
naukę w życiu, w swej codzien­
nej pracy wyjaśniać jak najszer­
szym masom związek między każ 
dym konkretnym  zadaniem, a 
wielkimi celami naszej Partii.

Działacz party jny, k tóry  nie 
uczy się, nie podnosi swego po­
ziomu teoretycznego i politycz­
nego pozostaje w tyle, nie mo­
że podołać narastającym  zada­
niom partyjnym .

W naszym aparacie i instan­
cjach, w aktyw ie - partyjnym , 
prócz szeregu starych, zahartow a­
nych już towarzyszy, mamy rów ­
nież kadry młode. K adry te w 
wielu przeprowadzonych kam pa­
niach politycznych wykazały od­
danie i ofiarność w w ykonyw a­
niu zadań partyjnych.

N iejednokrotnie jednali słaby 
jeszcze poziom polityczny- n a ­
szych pracowników i ak tyw i­
stów, niedostateczny upór w wal 
ce o podnoszenie własnego po­
ziomu nie pozwala na pełną re­
alizację zadań staw ianych przez 
Kom itet Centralny. S tąd też po­
moc okazywana przez apara t i ak 
ty  wistów organizacjom  p arty j­
nym ma często charak ter wąsko- 
organizacyjny, praktycystyczny, 
pozbawiony polityczno -  ideolo­
gicznej podbudowy. Taka pomoc 
nie u łatw ia towarzyszom w o r­
ganizacjach party jnych zrozu­
mienia nurtu jących ich proble­
mów i niejasności, dotyczących 
polityki naszej P artii, sytuacji 
m iędzynarodowej, nie wzbogaca 
treści życia politycznego organi­
zacji party jnej.

Sem inaria przeprowadzone w 
bieżącym roku na sam okształce­
niu aparatu  i aktyw u wykazały, 
że poważna część towarzyszy nie 
przygotowuje się i nie pracuje 
nad sobą, że instancje partyjne, 
kierownicy wydziałów nie zw ra­
cają należytej uwagi na spraw ę 
zabezpieczenia ideologicznego 
wzrostu aktyw u i apara tu  p ar­
tyjnego.

Bardzo m ała część aparatu  par 
tyjnego bierze udział w  szkoleniu 
party jnym  w  charakterze w y­
kładowców. .Np. w pow. gdań­
skim  w ub. roku szkoleniowym 
zaledwie 1/3 sekretarzy KG była 
wykładowcami szkolenia p a rty j­
nego.

Członkowie instancji i aparat 
party jny  bardzo rzadko, a w nie 
których powiatach w ogóle nie 
w ystępuje na zebraniach, p a rty j­
nych i masowych z odczytami i 
prelekcjam i. Czołowi nasi ak ty ­
wiści, działacze party jn i nie w y­
robili jeszcze w sobie naw yku 
samodzielnego opracowywania re 
feratów  politycznych, a ich nie­
liczne w ystąpienia oparte są 
przeważnie na szablonowym pow 
tórzeniu nadesłanych tez i dla­
tego nie oddziałują w  pełni na 
środowisko powiatu, zakładu pra 
cy, czy gminy.

Słaby poziom ideologiczny ctą -  
ści naszego aktywu, pracowników

aparatu  partyjnego powoduje 
często wypaczenia w in terpreto­
waniu ideologii naszej Partii, jest 
czynnikiem sprzyjającym  ideolo­
gicznemu oddziaływaniu wroga.

Słabość ideologiczna części na­
szego aparatu, i aktyw u wpływa 
na zubożenie treści zebrań p ar­
tyjnych, na których mało mówi 
się o zagadnieniach dotyczących 
polityki w ew nętrznej i m iędzyna 
rodowej. Z reguły organizacje 
partyjne, om awiając zagadnienia 
produkcyjne nie wiążą ich z tre ­
ścią polityczną i odwrotnie, pro­
blem atykę ideologiczno-połitycz- 
na odrywa się -od codziennych 
zadań partyjnych.

Tow. B ierut na ostatnim  Ple­
num KW w dniu 27. VI. 1953 
mówił:

„Nie można zwalniać organi­
zacji partyjnych od analizow a­
nia wydarzeń m iędzynarodo­
wych, bo to jest jeden z je j 
podstawowych obowiązków. Za 
gadnienia, które stoją przed na 
mi codziennie, musimy się uczyć 
rozpatryw ać, rozwiązywać i 
staw iać w  płaszczyźnie te j sy­
tuacji, jak a  w danym  okresie, 
w danym  czasie istnieje i u nas 
w k raju  i w świecie, bo nigdy 
ńie jest tak, aby nasza sy tua­
cja w Polsce była oderw ana od 
sytuacji św iatow ej“.
Praca nad stałym  podnosze­

niem poziomu ideologicznego, w ła 
dan :e orężem wiedzy m arksistów  
sko-leninowskiej, jest decydują­
cym w arunkiem  pomyślnej p ra­
cy aktyw istów  party jnych we 
wszystkich dziedzinach życia par 
tyjjiego, państwowego i gospodar 
czego. Członek Partii, ak tyw ista 
party jny, lekceważący teorię, 
wiedzę m arksistow sko-leninow ­
ską, zamienia się w  wąskiego' 
praktyka, schodzi na drogę adm i 
nistrow ania i niewłaściwego sto­
sunku do kry tyk i i sam okrytyki, 
k tóra stanowi podstawowa m e­
todę w wychowywaniu kadr, jest 
nieodzownym, stale działającym  
orężem P artii związanym z jej 
duchem rewolucyjnym.

Ludzie pracy w  niem ałym
stopniu oceniają naszą P artię  we 
dług zachowania się jej człon­
ków, a Uwłaszcza tych; k tórzy 
pełnią funkcję kierowniczą w  or 
ganizacjach party jnych, w  życiu 
państw owym  i gospodarczym. 
N iejednokrotnie zdarza się naw et 
w naszym aparacie, że członek 
P artii, swoim stosunkiem  do bez 
partyjnych, swą postawą mor.al- 
no-polityczną nie tylko nie przy 
czynią się do umocnienia zaufa­
nia mas do P artii, lecz wręcz 
osłabia je j autorytet.

Działaczy, k tórzy stanowisko 
swoje trak tu ją  nie jako posteru­
nek bojowy w  służbie narodu, 
lecz jako m niej lub bardziej w y­
godną posadę, n u r t naszego ży­
cia musi niechybnie wyrzucić za 
burtę.

Wzmocnić kierownictwo polityczne 
arganizacjami masowymi

i

0 wyższy poziom polityczny 
ideologiczny każdego członka Partii

Głównym źródłem wszystkich 
braków  i słabości w pracy p ar­
tyjno-politycznej, jest słaby jesz 
cze poziom ideologiczny części 
aparatu  partyjnego i aktywu.

Członkowie P artii, a  w szcze­
gólności pracownicy ap a ra tu  par

tyjnego, to działacze polityczni. 
A ktyw ista party jny  musi być u- 
świadomiony politycznie, musi 
oddziaływać swą świadomością 
polityczną na całe swoje otocze­
nie. Musi w ładać nauka m arksiz

Członek P artii — kom unista, 
którem u P artia  powierzyła stano 
wisko, musi zawsze pam iętać o 
tym, że głównym jego zadaniem 
jest pracować tak, ab y  nieustan­
nie podnosić au to ry te t Partii, aby 
zacieśniać więź z bezpartyjnym i, 
z szerokimi m asam i ludzi pracy. 
Głównym zadaniem  naszych in ­
stancji i organizacji party jnej 
jest budzenie w śród wszystkich 
uczciwych patrio tów  świadomości 
dokonujących się u nas prze­
mian,^ aby w oparciu o tę  św ia­
domość skutecznie przekuwać 
dążenia i pragnienia mas w  czyn.

Cała praca organizacyjna i ma 
sowo-polityczna naszych organi­
zacji musi służyć spełnianiu te ­
go zadania. W łaśnie w  tym  kie 
runku  zm ierza również praca or­
ganizacji masowych, k ierow a­
nych przez naszą Partię.

Je st to również zadanie rad  
narodowych, w szystkich organów 
apara tu  naszego ludowego pań­
stwa. Za pośrednictw em  organi­
zacji masowych, rad  narodowych 
i ich aktywu, P artia  nasza docie­
ra  do najszerszych mas, wycho­
w uje je  i uśw iadam ia, kieruje 
ich pracą w  dziele socjalistycz­
nego budow nictw a w  naszym 
kraju .

Dziesiątki tysięcy aktywistów  
organizacji masowych, kom ite­
tów F ron tu  Narodowego, urucho 
mione pod kierow nictw em  Partii 
do pracy w  przeprowadzonych 
kam paniach politycznych, św iad­
czą o ogromnym znaczeniu orga-

m u-łeninizm u, n ieustannie i wy-, nizacji masowych w pracy poli-

tycznej wśród mas. Świadczą o 
szerokich możliwościach i in ic ja­
tywie często mało przez nas zna­
nego aktyw u tych organizacji.

Doświadczenie w skazuje, że o 
ile w  w ielkich kam paniach poli­
tycznych nasze organizacje i in ­
stancje party jne  po trafią  w  pew­
nym  stopniu pracować poprzez 
organizacje masowe, to jednak  
codzienne polityczne kierow nict­
wo tym i organizacjam i je st je ­
szcze niedostateczne.

Tow. B ieru t na ostatnim  P le­
num  K om itetu Wojewódzkiego 
w skazał naszej wojewódzkiej o r­
ganizacji na słabość polityczne­
go kierow nictw a organizacjam i 
masowymi, ą  szczególnie związ­
kam i zawodowymi. Znalazło to 
swój w yraz n a  ■ III K onferencji 
W ojewódzkiej, n a  plenum  KW, 
kom itetów  powiatowych i m iej­
skich, gdzie towarzysze nie za­
bierali głosu w  spraw ie pracy 
politycznej w  organizacjach m a­
sowych. K om itet W ojewódzki, a 
szczególnie W ydział Organizacyj 
ny  nie p racu je system atycznie z 
zespołami party jnym i w  związ­
kach zawodowych, nie w ypraco­
w ał form  i m etod politycznego 
kierow nictw a organizacjam i m a­
sowymi. Źródłem  tego stanu  rze 
czy jest niedocenianie przez egze 
ku tyw ę KW  w agi i potrzeby 
głębszej pracy  z organizacjam i 
masowymi, a szczególnie ze związ 
kam i zawodowymi.

(Dokończenie na str. 4)



Str. 4 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 192 (2116)

Zadania gdańskiej organizacji partyjnej 
w świetle oceny Biura Politycznego KCPZPR
Ani razu w  sposób sprecyzo­

w any i konkretny egzekutywa 
KW nie postawiła przed wydzia­
łam i zadań i nie wskazała form 
pracy ze związkami. Członkowie 
instancji, kierownicy wydziałów 
nie byw ają na posiedzeniach 
ORZZ i związków branżowych, 
mało znają problem atykę i trud  
ności pracy związkowej.

Nasze instancje party jne  swą 
pracę ze związkami zawodowy­
mi ograniczają przeważnie do 
pracy z radam i związków, nie­
dostatecznie natom iast ustaw ia­
ją  organizacje party jne w pracy 
z radam i zakładowym i i organi­
zacjam i masowymi w  zakładach. 
W Elbląskiej Fabryce Urządzeń 
Kuziennych np. w bieżącym ro­
ku egzekutywa i organizacja par 

. ty jna  ani razu nie analizowała 
pracy rady zakładowej.

W wyniku słabego kierow nict­
w a i kontroli pracv organizacji 
masowych — zarówno w  zakła­
dach przemysłowych, jak i na 
wsi, organizacje związkowe w 
mieście, a na wsi Związek Samo 
pomocy' Chłonskiej. zam iast nie­
ustannie walczyć o rozwói wsnół 
zawód n i ct w a. u po wszech n ieni e
nowych metod, racjonalizator­
stwa. nieiednokrotnie prace swa 
ograniczają do zhiorania Hanvch 
statystycznych. Radv zakładowe ■ 
nie kontrolow ane przez pod=ta-

(D ok oń czen ie  z e  str. 31
wowe organizacje party jne, nie 
mobilizowały załóg do podejmo­
w ania zobowiązań na zagrożo­
nych odcinkach pracy, a idąc po 
linii najm niejszego oporu zado­
w alały się zobowiązaniami, pod­
jętym i na wydziałach pomocni­
czych. Np. w ta rtaku  nr 11 w 
W ejherowie, w dziale roszarek, 
które są w ąskim  gardłem  zakła­
du, ani rada zakładowa, ani grupy 
związkowe nie uznały za w ska­
zane walczyć o rcizwój współza­
wodnictwa.

Źródło siły naszej P artii tkwi 
w jej nierozerw alnej więzi z ma 
sami. Wieź P artii z masam i — 
to z jednej strony um iejętność 
widzenia energii, rodzącej sie w 
łonie mas, to um iejętność mo­
bilizowania mas do walki i p ra ­
cy dla realizacii naszych wiel­
kich celów, którym i są dobro­
byt i szczęście narodu, a z d ru­
giej strony — obowiązek stałego 
reagowania na poszczególne bo­
lączki rrias, troska o człowieka i 
dbałość o codzienne sprawy lu ­
dzi pracy.

Związki zawodowe, badać n a j­
większa organizacia masowa sze 
rokich mas pracuiacych, musza 
odczuwać stała codzieńna opieke 
i kierownictwo naszych organi­
zacji partyjnych.

Więcej uwagi pracy polityczno- 
wychowawczej wśród młodzieży

III K onferencja Wojewódz­
ka w skazała naszej organizacji 
party jnej konieczność zwiększa­
n ia  i pogłębiania pracy politycz- 
no-wychowawczej wśród młodzie 
żv ą szczególnie zabezpieczenia 
należytego kierow nictw a p a rty j­
nego organizacją ZMP-owską.

Nasza młodzież bierze coraz 
większy i aktyw niejszy udział w 
rozwoju socjalistycznej gospodar­
ki na W ybrzeżu. O statnio w  kam  
panii przedfestiw alowej liczba 
młodzieżowych brygad produk­
cyjnych wzrosła do 2.500, a ilość 
biorącej udział we współzawod­
nictw ie młodzieży — do 58.000 
W tym  sam ym  czasie organiza­
cja ZM P-owska wzrosła o 3.246 
nowych członków.

Zadaniem  naszych instancji i 
organizacji party jnych  jest utrzy 
mać i dalej rozwijać ten patrio ­
tyczny zryw  ■' młodzieży, aby, 
jak  uczy nas doświadczenie ze­
szłorocznej kam panii zlotowej, 
nie dopuścić do zaprzepaszczenia 
poważnej części osiągnięć i cen­
nej inicjatyw y młodzieży.

W toku kam panii spraw ozdaw ­
czo-wyborczej, jak ą  organizacja 
ZM P-owska przeprow adziła. w 
bież. roku, okazało się, że nie 
wszystkie kom itety powiatowe . i 
m iejskie rozum ieją ogromną rolę 
i znaczenie polityczno-wychowaw 
czej pracy wśród młodzieży. Je ­
żeli np. K P w  S tarogardzie oce­
niał przebieg kam panii i w ska­
zywał w  należytym  czasie na po­
pełnione błędy i braki, pomaga­
jąc  w  ten sposób w  ich usuw a­
niu, to tak ie kom itety, jak  w 
Kościerzynie. Elblągu i Lęborku 
nie udzielały dostatecznej po­
mocy ZMP. Dlatego też w  tych 
powiatach zebrania młodzieżowe 
w  zakładach pracy i gromadach 
przebiegały słabo. Jest to również 
wynik i tego, że sekretarze pod­
stawowych organizacji p a rty j­
nych i one same w większości 
nie interesowali się p racą wśród 
młodzieży.

Kom itety m iejskie i powiato­
we powinny zwiększyć pomoc 
dla aparatu  ZMP, bywać na n a ­
radach  instruktorów  zarządów 
m iejskich i powiatowych, pom a­
gać im  w  w ypracow aniu w łaści­
wych metod pracy, w  przezwy­
ciężaniu błędów i trudności, h a r­
tować i przygotowywać mło­
dzieżowy apara t polityczny do 
w ykonywania trudnych zadań.

Należy również zwrócić u w a­
gę, że form y pomocy i kierow ­
nictw a ze strony naszych instan­

cji i organizacji party jnych  dla 
młodzieży są niewystarczające 
Są one zbyt sztywne, nie 
uwzględniają zainteresow ań i en-/ 
tuzjazm u młodzieży, nie wyczer­
pują ogromnych, niew ykorzysta­
nych środków, jak  np. sport, im ­
prezy kulturalno-ośw iatow e, w y­
cieczki itd.

Część naszych towarzyszy nie 
wyciąga wniosków ze znanych 
nam niejednokrotnie przytacza­
nych faktów, że tam, gdzie sła­
ba j st praca polityczno-wycho­
wawcza wśród młodzieży, tam  
pracuje wróg, że młodzież jest 
s” zeaólnie podatna i narażona 
na oddziaływanie wroga i że są 
wypadki, kiedy wróg w ykorzy­
stu je pojedyncze jednostki dla 
swej antyludow ej, wrogiej dzia­
łalności.

X II Plenum  Zarządu Główne­
go ZMP szczególnie ostro posta­
wiło konieczność pogłębienia pra­
cy polityczno -  wychowawczej 
wśród młodzieży i ugruntow ania 
jej światopoglądu, wychowania 
młodzieży w duchu bezgranicz­
nej miłości i ofiarności dla naszej 
ojczyzny, na świadom ych budo­
wniczych ustroju socjalistycznego.

Mówiąc o politycznym kierow ­
nictwie organizacjam i masowymi, 
należy podkreślić niedocenianie, 
a w  związku z tym  zaniedbanie 
przez większość kom itetów  pracy 
z TPP-R . Źródło tego stanu rze­
czy tkw i w niedostatecznej po­
mocy w kierownictw ie i pom o­
cy dla tej organizacji ze strony 
KW.

Tow. B ieru t na ostatnim  P le ­
num KW wskazał, że słaba p ra ­
ca partyjno-polityczna w m a­
sach, słabe kierownictwo poli­
tyczne organizacjam i masowymi, 
jest głównym powodem niedosta 
tecznej realizacji uchw ały grud­
niowej KC.

Egzekutywa KW nie wykazała 
należytego uporu w konsekwent 
nej realizacji uchwały grudnio­
wej, nie pomogła również i nie 
kontrolowała, jak  realizują te 
uchwałę niższe organizacje par­
tyjne. Podjęta przez egzekutywę 
po przeanalizow aniu ankiety  za 
I k w arta ł uchwała w sprawie 
wyjazdu sekretarzy i członków 
egzekutywy do wszystkich K P i 
KM dla postaw ienia i przeanali­
zowania tej spraw y na egzekuty 
wach. nie została w ykonana Do 
piero w końcu lipca. po analizie 
ankiety sprawozdawczej za drugi 
kwarfjał, część członków egzeku­
tywy ¡wykonała tę  uchwałę.

Stale troszczyć się o poprawę 
warunków bytu ludzi pracy

Budownictwo socjalizmu zakła 
da stały wzrost dobrobytu mas 
ludowych. Masy pracujące nasze 
go k raju  musiały zdobyć sie i 
zdobywają sie nadal na ogromny 
wysiłek dla zlikwidowania znisz­
czeń wojennych i przezwycięża 
nia zacofania gospodarczego, ku l­
turalnego, jakie pozostało po rza 
dach burżuazji i obszarników.

Niem al we wszystkich gałę­
ziach naszej gospodarki narodo­
wej tkw ią jeszcze olbrzymie re ­
zerwy, których wykorzystanie po 
zwoliłoby nam  na uzyskanie do­
datkowych środków dla połepsze 
nia w arunków  bytu ludzi pracy 
III  K onferencja Wojewódzka wy

ności, b iurokratyzm u tkw i w na 
szym aparacie partyjnym , gospo­
darczym, w radach narodowych, 
jak wiele jeszcze słusznych skarg 
i zażaleń ludzi nracy, na skutek 
biurokratyzm u i bezduszności, 
miesiącami jest nie załatwionych.

Szczególnie w  radach narodo­
wych brak  jest jeszcze członkom 
prezydiów poczucia gospodarza, 
który wszędzie zajrzy, wszystkim 
jest znany i sam wielu ludzi zna 
osobiście. Zbyt mało jest troski 
ze strony prezydiów rad  narodo­
wych o spraw y pełnego zaopa­
trzenia, o spraw y kontroli jako­
ści artykułów  spożycia — np. do 
brego wypieku chleba, stanu za-

kazała, jak  wiele jeszcze bezdusz kładów żywienia zbiorowego.

Istn ieje szereg dzielnic, jak np. 
Orunia, Siedlce, Nowy Port itd., 
k tóre odczuwają brak sklepów 
spożywczo-przemysłowych, punk­
tów zbiorowego żywienia, św iet­
lic, bibliotek i innych ośrodków 
kulturalnych. Nie w ystarczający 
jest asortym ent zaopatrzenia lud 
ności w iejskiej, dystrybucja jest 
często wadliwa, niektóre tow ary 
zam iast na wieś — trafia ją  do 
miast i odwrotnie. Członkowie 
prezydiów ńad narodowych, od­
powiedzialni towarzysze, pracują 
cy w radach zbyt mało osobiście 
in teresują się załatw ianiem  skarg 
i zażaleń, spychając te sprawy 
'wyłącznie na właściwe referaty  
i urzędników.

Uważne studiowanie listów 
zażaleń posiada duże znaczenie 
nie tylko dla załatw ienia danej 
sprawy do końca, lecz również 
pomaga ogromnie i radom  naro­
dowym w kierow nictw ie gospo­
darczym i kulturalnym , pomaga 
w likwidowaniu biurokratyzm u, 
w ujaw nianiu tych, którzy św ia­
domie upraw iają wrogą działal­
ność, , bądź też pozostają pod 
wnlywem wroga.

Tcw. Zambrowski w nr 6 „No­
wych Dróg“ pisze:

„Wnikliwy kierownik może we 
dług sygnałów, zawartych w li­
stach, jak w zwierciadle zoba­
czyć swą własną pracę i pracę 
swoich współpracowników, ujaw­
nić słabe ogniwa, przedsięwziąć 
efektywne środki w cęiu usunię­
cia braków“.

W wielu jeszcze zakładach p ra ­
cy kierownictwo gospodarcze i 
organizacje party jne  nie w yka­
zują należytej troski o zabezpie­
czenie w arunków  pracy robotni­
ków, o ich w arunki bytowe, so­
cjalne i ku ltu ra lne. Np. w Za­
kładach Dziewiarskich w G dań­
sku, w  dziale pralni i farbiarni, 
'„dzie jest najw iększe skupisko 
pary, nie zainstalowano w entyla­
cji 'i  odciągaczy mimo, że zakła­
dy te zostały niedawno oddane 
c' użytku.

W większości zakładów pracy 
dyrekcje nie dbają , o rozwój i 
spraw ną pracę oddziałów zaopa­
trzenia robotniczego, które m ają 
poważne zadania w dziedzinie 
popraw y w arunków  bytowych 
załóg rcbotńiczych.

Ten brak  stałej troski o ludzi 
pracy, ich w arunki pracy, w arun­
ki bytowe, mieszkaniowe, czę­
stokroć w ykorzystuje wróg, któ­
ry  żeruje na niedom aganłach i 
błędach w naszej pracy, sta ra się 
wytworzyć nastro je niezadowole­
nia i niechęci do Rządu i Partii:

Członkowie P artii powinni być 
czujni na wszelką działalność 
wroga klasowego, winni z m iej­
sca izolować go i demaskować 
rozsiewane przez niego plotki, 
wyjaśniać politykę Partii i w ła- 
izy  ludowej.

Z darzają się jednak wypadki, 
świadczące, że naw et w aparacie 
party jnym  towarzysze zapom ina­
ją  o elem entarnych zasadach 
czujności. Nie wolno nam  ani na 
chwile zapominać, że istnieją je ­
szcze w naszym kraju  klasy wy­
zyskujące, kułacy na wsi i ele­
m enty kapitalistyczne w mieś­
cie. Wróg w ykorzystuje wszyst­
kie podatne okoliczności dla 
swej wrogiej, dyw ersyjnej i sa­
botażowej działalności.

Nie można uzyskać dobrych 
rezultatów  w walce o realizacje 
naszych zadań, gdy puszczamy 
mimo uszu, nie dem askujemy, 
nie przygważdżam y propagan­
dy w uerenowskiej, czy reakcyj­
nej części kleru, propagandy, ma 
jącej na celu zaham owanie i po­
derw anie naszego budownictwa.

Zdem askowanie agenta im pe­
rializm u — Berii powinno być 
dla nas również przestrogą, jak 
szkodliwe jest dla naszej pracy i 
au tory tetu  naszej Partii w  m a­
sach naruszanie praw orządnoś­
ci ludowej, praw  zagw aranto­
wanych wszystkim obywatelom 
w K onstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Spotykam y się jeszcze na n a ­
szym terenie z faktam i naduży­
wania władzy i łam ania praw o­
rządności przez niektóre jed­
nostki w poszczególnych ogni­
w ach aparatu  państwowego. Np 
kierow nik W ydziału Budownict­
wa Prezydium  M iejskiej Rady 
Narodowej w  Gdyni inż. Taras 
w ydał polecenie o w ykw aterow a­
nie robotniczej rodziny z rzeko­
mo walącego się domu w  celu 
umieszczenia tam  prywatnego 
właściciela sklepu. Inż. Tarasa 
zdjęto ze stanow iska, a  sprawę 
przekazano prokuraturze.

Tego rodzaju w ypadki na te ­
renie województwa świadczą o 
tym, że nasze instancje p a rty j­
ne za mało troszczą sie o zbu­
dowanie au tory tetu  radom  naro­

dowym, ażeby ich decyzje były 
szanowane. Świadczą też one, że 
kierownictwo organów władzy 
państwowej za mało przejaw ia 
troski o wychowanie swoich p ra ­
cowników -w duchu bezwzględne 
go przestrzegania praw orządnoś­
ci ludowej i nie zawsze wyciąga 
ostre wnioski w  stosunku do 
łamiących nasze ustaw odaw ­
stwo.

W ałka i praca naszej P artii o 
umocnienie władzy ludowej i 
zwycięstwo socjalizmu w naszym 
k ra ju  stanow ią składową część 
przem ian, dokonujących się na 
arenie m iędzynarodowej, prze­
mian, które doprowadziły do 
wzrostu potęgi i siły naszego o- 
bozu pokoju, dem okracji i socja­
lizmu, obozu, którego polityka 
zyskuje coraz głębszą sym patię 
milionów uczciwych ludzi na ca­
łym świecie.

Zadaniem  naszej P artii, każdej 
organizacji party jnej, każdego 
członka jest wychowanie mas 
pracujących w duchu patrio ­
tyzmu i proletariackiego in te r­
nacjonalizm u, w duchu przyjaźni 
i solidarności z m iędzynarodową 
klasą robotniczą, ze wszystkimi 
uczciwymi ludźmi, walczącymi 
bohatersko na całym świecie o 
wolność, o socjalizm.

P artia  nasza uczy się na w iel­
kim przykładzie KPZR. Członko 
wie naszej Partii, szerokie masy 
bezpartyjne w  50-tą rocznicę 
Kom unistycznej P artii Związku 
Radzieckiego uśw iadam iają sobie 
jeszcze lepiej, jak  wiele naród 
nasz ma jej do zawdzięczenia.

Studiow anie tez KC KPZR na 
50-lecie Komuinistycznej Partii 
Związku Radzieckiego przyczyni 
się niew ątpliw ie do dalszego po­
głębiania wiedzy m arksistow sko- 
leninowskiej naszego aktywu, do 
lepszego rozum ienia roli Partii 
jako kierowniczej siły 1 orga­
nizatorki wszystkich zwycięstw 
mas pracujących.

G dańska organizacja party jna 
podnosząc poziom i świadomość 
m arksistow sko-leninowska swych 
członków, zwiększając wysiłek i 
kolektyw ne kierow nictw o pracą 
party jną  na wszystkich szczeb­
lach, uporczywie, w  codziennej 
walce, realizować będzie w ska­
zania naszego K om itetu C entral­
nego.

Nikt sią nami nie interesuje
Minęły już cztery miesiące 

od chwili przyznania nam, pra 
cownikom Gminnego Ośrodka 
Maszynowego w Nowej Wsi 
Lęborskiej premii za wykona­
nie planu produkcyjnego 1 
kwartału rb. Obecn" należy 
nam się również premia za II 
kwartał, aL niestety Ekspozy­
tura POM nie kwapi się z w y­
płatą.

Co gorsza, władze zwierz­
chnie naszego ośrodka do 5 bm. 
(tj. daty wysłania tego listu) 
nie wypłaciły nam również z

przyczyn niewiadomych pobo­
rów za miesiąc lipiec. W ogóle 
opieka nad naszym ośrodkiem 
i troska o jego pracowników 
ze strony naszych władz, pozo­
stawiają wiele do życzenia. I 
tak np. w r. b. tyłko jeden raz, 
a mianowicie w lutym, przydzie 
łono nam mydło, stale opóźnia 
się nam wypłatę zasiłków ro­
dzinnych i nikt się nie intere­
suje w jakich warunkach pra­
cujemy i żyjemy.

(Następują trzy podpisy 
znane redakcji).

Po co są znaki ostrzegawcze na mostach?
W gromadzie Cieplice II w 

pow. elbląskim na starym, mo­
cno podniszczonym moście 
umieszczono ostrzeżenie: Po­
jazdom mechanicznym przejazd 
wzbroniony“.

Z ostrzeżenia tego nic sobie 
nie robią jedynie traktorzyści 
z PGR Batorowo, którzy nie 
chcąc nałożyć 2 km drogi, 
ażeby bezpiecznie jechać przez 
nowy, specjalnie dostosowany 
do ruchu pojazdów mechanicz­

nych, most w Kępinach Wiel­
kich, ryzykują i często w peł­
nym pędzie, na jaki stać ich 
traktory, forsują most w Cie­
plicach. Chłopi natomiast mu­
szą z tego powodu most cią­
gle naprawiać.

Jakie wnioski, wobec samo­
woli niesfornych traktorzystów, 
zamierza wyciągnąć kierow­
nictwo PGR?

Cz. Hajdukonis

Ile kosztuje ostatecznie bilet za przejazd 
kole ą z Wrzeszcza do Włocławka?

Często jeżdżę pociągami na 
trasie Gdańsk-Wrzeszcz — 
Włocławek. Przeważnie jadę 
przez By lgoszcz, ale czasem 
zdarza mi się jechać trasą 
Malbork — Grudziądz — To­
ruń. Ó ile na pierwszej trasie 
cena biletu zarówno we 
Wrzeszczu jak i we Włoc­
ławku jest zawsze jedna­
kowa, to w drugim wypadku 
sprawa ma się inaczej. I tak 
we Włocławku płacę za bilet 
okrągłe 48 zł, natomiast we 
Wrzeszczu kasjer kazał mi 
dwukrotnse zapłacić 51,60 zł. 
Nie dałem jednak za wygraną 
i w obu tych wypadkach zło­
żyłem reklamację, w wyniku 
których st. kasjer polecił zwró­
cić mi pobrana niesłusznie przy 
okienku nadpłatę.

W trzecim wypadku tenże 
sam kasje- we Wrzeszczu za­
żądał ode mnie wprawdzie już 
nie 51,60 zł a 49,20 zł. Zapła­
ciłem, ale postanowiłem dociec

w drodze reklamacji skąd 
wzięła się ta nowa cena bile­
tu. St. kasjer tym razem to­
nem niedopuszczającym żadnej 
dyskusji oświadczył, że wzięto 
ode mnie tyle, ile się należało. 
Skapitulowałem, ponieważ sta­
ło się dla mnie jasne, że kasje­
rzy znaleźli wspólny język.

Ponieważ dyskusję z kasje­
rami uważam obecnie za bez­
owocną, proszę tą drogą Dy­
rekcję Okręgową PKP w  Gdań 
sku o definitywne ustalenie ce­
ny biletu za przejazd pocią­
giem na trasie Wrzeszcz—Mal­
bork — Grudziądz — Toruń — 
Włocławek i o pouczenie kasje­
ra we Wrzeszczu, który wydał 
mi bilet blankietowy (seria 309, 
nr 095646) w  dniu 13. VI. br., 
jak winien odnosić się do po­
dróżnych.

St. Sochacki 
Gdańsk-Wrzeszcz, 

ul. Rutkowskiego 26

Dowód bezduszności
Decyzja Wydziału Gospodarki 

Kom unalnej i Mieszkaniowei 
PMRN w Gdańsku z dnia 23. I. 
1951 r. brzm iała: „...Przydziela 
się w olny lokal w  domu nr 12 
przy ul. M atejki 22 w e W rzesz­
czu składający się z dwóch izb 
m ieszkalnych do u ży tku  ob. He 
lenie Mamczyc". Ob. Mamczyc 
w yrem ontow ała więc mieszkanie 
i zamieszkała w nim  wspólnie z 
siostrą.

W gri/dniu 1951 r. do m ieszka­
nia przybyło jednak trzech przed 
stawicieli oddziału kw aterunko­
wego PMRN w Gdańsku. Oświad 
czyli oni, że przywieźli rzeczy ob. 
Drobata, który zamieszka w jed­
nym z pokoi. M ieszkanie składa 
się z dwóch pokoi przejściowych 
i m aleńkiej kuchni. Dwie sio­
stry  Mamczyc umieszczono za­
tem w jednym  pokoju, mimo że 
jedna z nich jest chora na płuca 
i serce i z tego względu przysłu­
guje jej oddzielne pomieszczenie. 
Ob. Drobata natom iast ulokowa­
no w drugim  pokoju.

Od tej chwili zaczęły się u tra ­
pienia. Mieszkanie jest bowiem 
tak urządzone, że kobiety chcąc 
w yjść ze swego pokoju, muszą r 
konieczności przejść przez pokój 
współlokatora, przeszkadzając mu 
często mimowolnie w odpoczyn­
ku po nocnej pracy. Wszystkie 
drzwi w mieszkaniu są oszklone.

widać przez nie wszystko, co się 
dzieje w pokojach. Umyć się mo­
żna tylko w kuchni.

M ając wszystkie te niewygody 
na uwadze, ob. Helena Mamczyc 
zwróciła się w grudniu 1951 r. 
do Odwoławczej Komisji Loka 
lowej przy PWRN w Gdańsku o 
rewizję decyzji władz miejskich. 
Komisja, wychodząc z założenia, 
że osoby różnej płci nie mogą 
mieszkać wspólnie w jednym  
mieszkaniu o przejściowych po­
kojach, uchyliła decyzję PMRN i 
poleciła władzy kwaterunkowej 
przydzielić ob. Droliatowi inny 
pokój.

Od tego czasu minęło dwa i 
pół roku, lecz ob. Drobat, mi 
mo kilkakrotnych interw encji w 
PMRN 1 Przedsiębiorstw ie Robót 
Zmechanizowanych, którego jest 
pracownikiem, innego mieszkania 
nie otrzymał.

Nie jest to pierwszy wypadek 
bezmyślnego i bezdusznego załat 
w iania spraw  mieszkaniowych 
przez wydział kw aterunkow y 
PMRN w Gdańsku. Nie iest to 
również pierwszy wypadek lekce 
ważenia przez ten wydział zarzą­
dzeń Odwoławczej Komisji Loka 
lowej (o podobnym w ypadku ga­
zeta nasza donosiła kilka tygodni 
temu).

Dlatego też należy zapytać Pre 
zydium MRN w Gdańsku, jak  dłu

go jeszcze zam ierza tolerować 
podobne wypadki łam ania p ra­
worządności ludowej i co zamie­
rza uczynić, aby zapobiec im  w 
przyszłości. kow.

Od korespondentów w kilku wierszach
NIE MOŻNA ZANIECZYSZCZAĆ 

WOD PORTOWYCH
Od szeregu m iesięcy  z dw óch od ­

pływ ów  w ody am on iakalnej G azow ni 
G dańsk ie j w ycieka do w ód M otław y 
duża ilość sm oły pogazow ej i różnych 
olei lekk ich .

Z anieczyszczenia te  szkodzą rybo- 
stanowil rzeki, b ru d zą  nabrzeże, u rz ą ­
dzenia po rtow e t s ta tk i. D yrekcja  Ga 
zow ni G dańsk iej, po in te rw en c ji K a­
p itan a tu  P o rtu  G dańsk  - N. P o rt, zo­
bow iązała się nap raw ić  uszkodzenie 
system u rozdzielczego sm oły Od tego 
czasu u p łynęły  jednak  3 m iesiące, a 
uszkodzenie n ie  zostało napraw ione.

St. M arzec

RACJONALIZATORZY W YM IENIAJĄ 
DOŚW IADCZENIA

f
K lub  T echn ik i 1 R acjonalizacji przy 

S ta ro g ard zk ich  Z ak ładach  F a rm aceu ­
tycznych u rządził o sta tn io  w ycieczkę 
rac jonaliza to rów  do* G dyni, podczas 
k tó re j odw iedzili oni K lub R ac jo n a li­
zacji i T echn ik i p rzy  ZPGG . podczas 
spo tk an ia  z rac jo n a liza to ram i p o rto ­
w ym i w ym ien iono  dośw iadczenia i o-

m ów iono p lan y  p racy  na  najb liższą 
przyszłość.

G ospodarze oprow adzili następ n ie  
gości po porcie  i zapoznali ich z u- 
sp raw n ien iam i zastosow anym i już  w 
p rodu k c ji.

II. M iszewski

I M IEJSCE W W OJEW ÓDZTW IE — 
TRZECIE W K RA JU

P racow nicy  s ta c ji ko le jow ej PK P  
Pruszcz G dańsk i za ję le  w e współza 
w odnictw ie w p ierw szym  półroczu br. 
I m ie jce  w skali o k ręgu  gdańskiego, 
a trzec ie  m iejsce  w k ra ju  w śród  s ta ­
c ji I I  k lasy .

P racow nicy  s ta c ji ko lejow ej P ruszcz 
G dański przetoczyli w  I półroczu br. 
b ezaw ary jn ie  53.000 w agonów  tow aro ­
w ych, p rzestrzeg a jąc  regu larności ru ­
chu  pociągów  osobow ych i  to w aro ­
w ych.

O fiarną  p racą  w yróżn ili się : nastaw  
niczy — F eliks M ucha, ustaw iacz  — 
•Tan E dw ard  i m agazynier Paw eł K o­
rin th . W szyscy b io rą  czynny  udział 
w szkoleniu  zaw odow ym .

* f. P achnla

Sito przyda się 
mimo wszystko

Gdy m ów im y o węglu, mam\ 
na m yśli — m niejsze czy w ięk  
sze — zaw sze jednak bryłki tęgi 
niezw ykle ' cennego surowca. Droi 
niejsze cząstki węgla nazyw am i 
m iałem , a jeszcze m niejsze  — 
mułem . Węgiel m usi być rów 
niez czarny Co do tego nie pow  
ni en mieć n ik t wątpliwości.

Okazuje się jednak, że cały en 
cyklopedycfny opis węgla n i  
jest jeszcze wystarczający. Do 
świadczył tego ob. W. Michalsk 
zam. w e W rzeszczu  1przy ul. W y 
spiańskiego. Gdy w yszedł przet 
dom (w dniu 10 ub. m.), ab' 
przyjąć węgiel przyw ieziony z 
składu hurtowego nr 142, prze 
konał się, że węgiel moż 
mieć również zabarwienie żół 
te i że można go prze 
siewać przez palce jak cukier 
Okazało się, że w  pojęciu pra 
cowników składu hurtowego a  
142, węglem  jest również miesza  
nina żw iru  z okruchami ujęgla 
dodatkiem  2 brył w iększych.

Ob. M ichalski nie zdziw ił sii 
tym  wcale, ale za to oburzy! 
A wtedy... w zruszony jego sta 
nem woźnica dał m u  przyjaciel 
sltą radę — wziąć sito i oddzielił 
przy jego pomocy żw ir od m ia■ 
la. W tedy część przywiezionegt 
ładunku można by wykorzystał 
do opalania mieszkania.

Niewątpliwie. A le ob. Michał 
ski zapłacił za cały ładunek wę 
gla (prawdziwego węgla), a n i  
za część i dlatego m a słuszne pn  
tensje do składu nr 142.

Sito przyda się jednak  mim< 
w szystko. Choćby po to, aby od 
dzielić przy jego pomocy sumień  
nych pracowników składu nr 141 
od tych. którzy lekceważą sobit 
swoje obowiązki i ludzi pracy.

Wg koresp. S. SM UZEW SK IE■ 
GO — M AT.
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Z aufania z a łó g  
za w ieść  n ie w o ln o

Celem uspraw nienia gospodar 
ki lokalam i w trójm ieście i po­
lepszenia w arunków  m ieszka­
niowych pracujących, przez 
właściwe w ykorzystanie sto­
jącej do dyspozycji po­
wierzchni mieszkalnej, orga­
nizacje związkowe z zakładów 
pracy skierow ały do w spółpra­
cy z wydziałam i kw aterunko­
wymi swych przedstawicieli, 
tzw. delegatów społecznych. 
Zadaniem  ich jest. wnikliwe 
badanie w arunków  mieszkanio 
wych pracujących, by m ieszka­
nia otrzym ywali przede wszyst 
kim  najbardziej potrzebujący 
oraz udzielanie wydziałom po­
mocy w walce z wszelkiego ro­

dzaju m achinacjam i i n adu ­
życiami w tym  zakresie.

Pomoc przedstawicieli orga­
nizacji związkowych okazała 
się bardzo cenna. Dzięki nim  
ujawniono już wiele faktów  
niewłaściwego w ykorzystania 
mieszkań. Np. we Wrzeszczu 
przy ul. Karłowicza 6 m. 1 ob. 
G erm an bez wiadomości wy­
działu kw aterunkow ego przyj­
mował lokatorów  i pobierał od 
nich po 100 zł. m iesięcznie za 
pokój. Podobne „źródło docho­
du“ m iał ob. B aurski z ul. 
G etha W arszawskiego 4 m. 6, 
który z m atką zajm ow ał 6-po- 
kojowe m ieszkanie. Odnajm o- 
w ał on pokoje pobierając po 
150 i więcej złotych miesięcz­
nie. W ypadków takich  u jaw ­
niono kilkanaście na terenie 
G dańska. K om binatorzy zostali 
ukarani.

W swej pracy społecznej wy­
różniło się już wielu delegatów 
jak  np. Jan Błaszkiewicz z 
G dańskiej F abryki Opakowań 
Blaszanych, Władysław Grą- 
czewski z ZPGG, Mieczysław 
Ślepowroński z PRCiP. Leo­
nard Błaszkowski z GZE, Jan 
Mizgrocki z Gdańskich Z akła­
dów Mięsnych, Michał Michal­
ski ze spółdzielni im. Nowotki 
i inni.

Obok tych jednak  ofiarnie 
pracujących delegatów  są rów ­
nież i tacy, którzy lekceważą 
powierzone im przez załogi za­
dania społeczne. Do takich za­
liczyć należy delegatów  z ZĄi'#, 
Urzędu Celnego i Zakładów 
Tłuszczowych im. W róblewskie­
go.

Pomoc, jak ą  okazują sum ien­
nie pracujący ’delegaci społeczni 
radom  narodówym, jak \św iad - 
czą podane przez nas przykła­
dy, jest bardzo cenna. Dlatego 
też aktywiści związkowi, skie­
rowani do w spółpracy z radam i, 
powinni starać się jak  najlepiej 
wywiązywać się ze swych obo­
wiązków, pam iętając, że zostali 
obdarzeni przez swe załogi du­
żym zaufaniem , którego za­
wieść nie wolno.

Dżieci górników poznają tajemnice Bałtyku

Laureat Nagrody Państwowej dr Kazimierz Demei 
wśród kolonistów ze Stalinogrodu

Wiadomość o spotkaniu z lau­
reatem  Nagrody Państw ow ej dr 
K. Demelem żywo zainteresow a­
ła córki i synów górników, prze­
byw ających na koloniach w Gdy 
ni. P rzestronna św ietlica Młodzie 
żowego Domu K ultu ry  ledwo 
więc mogła pomieścić wszystkie 
przybyłe dzieci.

Z zapartym  tchem, w skupie­
niu, słuchała zebrana młodzież 
opowiadań lau reata  o bogactwie 
morza, roślinach, o pracy ryba­
ków i wypraw ach naukowych

statków  „Siedlecki“ i „Kozioro­
żec“. Bliski sta ł się B ałtyk  mło­
dzieży. Dr Demei w  prostych, 
przystępnych dla dzieci, słowach 
wykazał powiązanie nauki z pra 
cą na morzu, możliwości rozwoju 
naszego rybołówstwa. Człowiek 
zdolny jest powiększać bogactwo 
morza, przez planowe jego zary­
bianie wpływać na rozwój pew­
nych gatunków  ryb, potrzebnych 
krajow i. Opowiadanie laureata 
nagrody państwowej i dziesiątki 
eksponatów i preparatów  poka-

W Gdańsku powstała Centrala Sieci Teleksowei
Okręgowa D yrekcja Poczt i T e. 

legrafów  w Gdańsku noszczyeić 
się może nowym sukcesem w 
uspraw nieniu łączności W ybrze­
ża z krajem . O statnio powstała 
w Gdańsku C entrala Sieci Telek­
sowej, k tó ra  umożliwia abonen­
tom przy pomocy tzw. dalekopi­
sów (teleskryptorów) bezpośred­
nią w ym ianę korespondencji z 
wszystkimi większymi ośrodkami 
w  k ra ju  i z zagranicą.

Na czym pclega łączność telek­
sowa? Na tych sam ych zasadach 
c„ telefoniczna — z tą  tylko róż­
nicą, że abonenci zam iast apara­
tu  telefonicznego muszą posiadać 
aparaty  dalekopisowe. Za pośred 
nictwem  now ootw artej Centrali 
Sieci Teleksowej abonent może 
łączyć się przy pomocy dalekopi­
su z jednym  lub kilkom a naraz 
abonentam i. Opłaty za usługę te­
leksową obliczane są podobnie 
jak  za rozmowy telefoniczne, za­
leżnie od czasu trw an ia  rozmowy 
oraz odległości z tym, że są one 
niższe od opłat telefonicznych o 
50 proc. Abonent ma praw o ko ­
rzystać z usług sieci teleksowej 
przez całą dobę.

Dolekopisy abonenci muszą na­
bywać na w łasny rachunek. Cen­
tra la  Sieci Teleksowej w Gdań­
sku — iak inform uje zastępca 
naczelnika' rejonowego urzędu 
Telefóniczno-Telegraficm ego w 
Gdańsku ob. Alfons Żyehcki — 
tylko włącza aparaty  do sieci i 
dokonuje bezpłatnie przeróbek 
technicznych.

C z y  w i e c i e ,  ż e . . .
tab o r W ojew ódzkiego P rzedsięb io r 

siw a K o m u nikacy jnego  G dańsk- 
G dynia  p rze jech a ł w la tach  1945— 
1952 tra sę  ró w n a jącą  się 1.885 o k rą  
żeniom  ku li z iem skie j po rów niku .

P a m ię ta jąc  o ty m , że ta b o r ten  
sk ładał się w tym  okresie  w w ięk­
szości z wnzów s ta ry c h  typów  — 
część tram w ajó w  np. pochodzi z 
ubiegłego jeszcze s tu lec ia  — m u si­
m y w yrazić  załodze w arsz ta tow ej 
W PK G G , k tó ra  o fiarn ie  i ze sk u t­
kiem  w alczyła o „p rzed łu żen ie  ży­
c ia“  s ta ry ch  wozów, słow a uzna­
nia.

Radio na d zień  13 bm .
5,10 — Aud. d la  wsi. 5,20 — K on­

c e r t  por. 6,30 — D zienn ik  por. 6,45 — 
C hw ila m uzyki. 6,50 — M uzyka por. 
7,20 — M uzyka por. 7,48 — S tan  po- 
gody. 7,55 — Wlad. por. 8,00 — M uzy­
ka. 8,15 — S erw is CZRM dla ry b a ­
ków  — lok, 8,25 — PrzerW a. 11,45 — 
„G łos m a ją  k o b ie ty " . 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,15 — „N a sw o jską  n u tę " . 
12,45 — A ud. dla w si. 13,00 — Mozaika, 
13,15 — K o m u n ik a t PIH M  dla ry b a ­
k ó w  — lok. 13,16 — C. d. m uzyki. 14,10
— K o n cert z GDAŃSKA. 14,40 — W ią­
zan k a  melodii! o p ere tk o w y ch . 14,50 — 
„S w ojsk ie  m elod ie" . 15,09 — K om uni­
k a t  o s ta n ie  wód. 15,10 — „Z ab łąkane 
p ta k i"  — fragm . pow. G. M orcinka 
15,30 — Aud. sł.-m uz. H. M erenkble 
p t. „P io sen k a  i m uzyka um ila  wcza­
sy " . 16,00 — „Z e śp iew ników  M oniusz­
k i” . 17,00 — W iad popołudniow e. 17,05
— R ezerw a. 18,30 — O dpow iedzi fali 
49. 18,45 — A ibeniz: E vocation . 18,50 — 
K o n cert. 19,10 — „P o zn a j p iękno języ-

ka  ro sy jsk ieg o " . 19,30 — M uzyka 1 ak ­
tualności. 20,00 — „D la każdego coś 
m iłego". 20,58 f  K o m u n ik a t PIH M  dla 
rybaków  — lok. S tan  pogody. -21,00 — 
D ziennik w ieczorny. 21,26 — W iad.
sportow e. 21,36 — M uzyka taneczna.
21.50 — Spraw , d i  w. z IV Św iat. 
Festiw . M łodzieży i S tud . w B ukaresz  
d e . 22,20 — S erw is CZRM d la  ry b a ­
ków . 22,30 — „Sym fon ie  S ch u m an a" .
22.51 — Z tw órczości Janaczka. 23.50 — 
O sta tn ie  w iad . 24,00 — H ym n 1 kon iec 
aud.

PROGRAM  LOKALNY — 17,15 — 
R eportaż ośw iatow y w oprać . R. W it­
k o w sk ie j. 17,25 — A udycja  ze św ie t­
licy Z jednoczen ia  B udow nictw a M iej­
skiego G dańsk . 17,50 — A ud. m orska 
w oprać. H. Dyeta. 18,00 — C odzienny 
przeg ląd  w yd arzeń . 18,10 — R eportaż  
z cyk lu  „T am  gdzie p ow sta ją  s ta tk i" . 
18.13 — K w ad ran s chopinow ski.

Po lsk ie  R adio zastrzega  sobie  ew. 
zm ianę  p ro g ram u .

Uruchom ienie sieci teleksowej 
w  G dańsku ma duże. znaczenie — 
poważnie uspraw nia łączność Wy 
brzeża z innym i ośrodkami.

Zgłoszenia u  abonam ent te lek­
sowy od instytucji i zakładów 
pracy p rzy jm ują rejonowe urzę­
dy telefon.-telegrafiezne w tró j- 
mieście oraz w  Elblągu, które 
udzielają również wszelkich in ­
form acji w  te j sprawie.

zane uczestnikom spotkania roz­
szerzyły i u trw aliły  zdobyte 
przez młodzież wiadomości w 
szkole.

Po dwu godzinach opowiada­
nia skończył się barw ny film  o 
morzu. Na sali zapanow ała ci­
sza, świadcząc że w um ysłach dzie 
ci budzą się nowe zainteresow a­
nia. Ich przejaw em  były dzie­
siątki pytań: o pracy na morzu 
i w portach, o życiu rybaków, 
dziełach naukow ych lau reata  i 
wiele, wiele innych.

Serdecznie dziękowała młodzież 
dr Demelowi za tak  przyjem ne 
chwile, które dały jej tyle wiedzy 
o morzu i zapoznały z bohatera­
mi pracy na tym  odcinku naszej 
gospodarki.

Po powrocie do domów dzieci 
opowiedzą o tym  w szystkim  swo 
im rodzicom - górnikom, wycho­
wawcom i kolegom. A w -przysz­
łości, być może niejedna z dziew 
cząt i niejeden z chłopców, wcie­
lając w czyn m arzenia z la t dzie­
cinnych, stanie do pracy na mo-
rzu- (P. C.)

Gościliśmy już 505 wycieczek
M amy połowę sierpnia. Sezon 

turystyczny powoli zbliża się ku 
końcowj. Jeszcze kilka tygodni i 
plaże nadm orskie opustoszeją.

Tegoroczny sezon letni na n a ­
szym Wybrzeżu, dzięki dobrej po­
godzie, jest ożywiony. W ciągu 
ostatnich trzech miesięcy PTTK 
w G dańsku obsłużyło 505 wycie­
czek, liczących ok. 20.700 uczest­
ników. Poza tym  wiele tysięcy 
osób odwiedziło Wybrzeże indy­
w idualnie lub w mniejszych gru­
pach wycieczkowych. S tatystyka 
ta nie obejm uje tych, którzy 
„stęsknili się bardzo“ za krew ny­
mi i znajomym i na W ybrzeżu, 
zespołów artystycznych z całego 
k ra ju  i delegowanych służbowo

Z ^ e a ł m
TEATR W IELK I W GDAŃSKU —

„ In try g a  i m iłość“ , godz. 19.'
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —

„D roga do C zarno lasu“ , godzV l9.
TEATR KAMERALNY W SOPOCIE — 6.600 OSÓb. 

„C udzoziem szczyzna", godz. 19,30.

na... plaże nadm orskie, których, 
trzeba przyznać, było jak  co roku 
sporo. ?

Wiele wycieczek przybędzie 
jeszcze w bm. i wrześniu. W n a j­
bliższą niedzielę przybędą do trój 
m iasta wycieczki ze S talinogro­
du, Łodzi i Poznania.

Goście W ybfzeża zwiedzają 
przede wszystkim Gdańsk, in te­
resując się żywo odbudową jego 
zabytków.

Należy podkreślić, że obsługa 
wycieczkowiczów jest w br. znacz 
nie spraw niejsza, niż w latach 
ubiegłych. GZG zatroszczyły sie 
należycie o jakość posiłków i u - 
spraw niły obsługę. Noclegi zapew 
nione w Domu Wycieczkowym w 
Gdańsku, w Domu Turysty w So­
pocie i w Jelitkow ie.

Mieszkańcy tró jm iasta nato­
m iast w ciągu m aja, czerwca i 
lipca zwiedzili szereg m iast w 
kraju . Łącznie PTTK zorganizo­
wało dla ludności tró jm iasta 43 
wycieczki, w których brało udział

"Kina
G D A Ń S K
„ B a jk a "  w e W rzeszczu — rem on t.
„Z M P-ow iec“  w e W rzeszczu — „P o ­

m ysłow y sp rzedaw ca", godz. 16, 
18, 20.

„1 M aja“  w  N ow ym  P orc ie  — „D ele­
g a t f lo ty " , godz. 18, 20.

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „ P ien in y " , 
godz. 18 i „C zarodzie i G linka", 
godz. 20.

„D e lf in "  w  O liw ie — „T ajem nicza  
w y sp a" , godz. 16, 18, 20.

G D Y N I A
„A tla n tic “  — „ N a jp ięk n ie jsza" , godz. 

17,30, 19.30.
„G op lana“  — „W ęgiersk ie  m elod ie” , 

godz. 16, 18 — dwa seanse.
„W arszaw a“  — „M ilczenie je s t zło­

tem “ . godz. 16. 18. 20.
P a la“  na G rab ó w k u  — „Ż ołnierz  

zw ycięs tw a“ . I se ria , godz. 18, 20.
„ P ro m ie ń “  w C hyloni — „O brońca 

życia" , godz. 18. 20.
N ep tu n “  w O rłow ie — „P ostrach  

m órz“ , godz. 18, 20.
S O P O T
„ B a łty k “  — „Z ag ub ione m elod ie", 

godz. 16,30, 20,30,: godz. 18.30 —
„ P ien in y " .

„P o lo n ia"  — „N oc m ajo w a“ , godz. 16, 
18, 20.

R e p e rtu a r  k in  p odajem y  na podsta­
w ie in fo rm acji ek sp o zy tu ry  gdań3kipj
C e n tra lnego  B iu ra  W ynajm u Film ów
— te l. 330-07 1 O kręgow ego Zarządu
K łn  — te l. 312-82.

Douczał do rachunku 
... datę swych urodzin

Przeprowadzona ostatnio w  re ­
stauracji „G dyńska“ w  Gdyni 
przez Państw ow ą Inspekcję H an­
dlową kontro la wykazała, że kel­
ner Jędrzejew ski nie zapomniał 
jeszcze starych, przedwojennych 
zwyczajów i doliczał do rachun­
ków gościom daty itp. ż tym, że 
na odpisie rachunku pozostają­
cym w  zakładzie figurow ała sum a 
właściwa.

Nieuczciwy kelner został n a ­
tychm iast zawieszony w czynnoś­
ciach, a  następnie dyscyplinarnie 
zwolniony. Dla takich ludzi nie 
ma i nie będzie miejsca w  na­
szym uspołecznionym handlu.

Dyżury aptek
G dańsk  — a p te k a  n r  52 — u l. Długa 

54/56, n r  7 — ul. G runw aldzka 83 we 
W rzeszczu, n r  53 — ul. L eśna  1 w 
Oliw ie, n r  4 — ul. O liw ska 82/4 w  No­
w ym  P orc ie  1 n r  21 — u l. Jedności 
R obotniczej n r  111 w  G dańsku-O run i.

G d y n ia  — ap tek a  n r  11 — S kw er 
K ościuszki 22, n r  10 — ul. C zerw onych 
K osynie rów  n r  137 na G rabów ku, n r 
20 — u l. B oh a te ró w  S ta lin g rad u  n r  66 
w  O rłow ie.

S opot — a p tek a  n r  l i  — u l. S ta lina  
791.

»BO KOCHAM NASZĄ SZKOŁĘ«
Zbliża siię kon iec  le tn ich  w akac ji. T ysiące m łodzieży p rzeb y ­

w a ją  jeszcze w g ó rach  i m orsk ich  uzdrow iskach, nad  rzekam i i m a ­
low niczym i jez io ram i, gdziie k o rzy sta jąc  z dobrodzie jstw  la ta  zdo­
b y w a ją  siły  t zdrow ie do dalszej n auk i. Szkoły tym czasem  s ta ra n ­
n ie  p rzygo tow ują  się do p rzy jęc ia  sw ych uczniów , by zapew nić im 
ja k  najlepsze  w a ru n k i n auk i. Z a jrzy jm y  do jed n e j z gdańskich  
szkół, zobaczm y co się tam  te raz  dzieje.

S ta ry  gm ach  szkoły podstaw ow ej n r  4 p rzy  ul. Łąkow ej 
w G dańsku  w ygląda ja k  gdyby odm łodniał. Śnieżno - b iałe fu try n y  
o k ien n e  p rzy k u w ają  uw agę każdego p rzechodnia . W nętrze zostało 
g ru n to w n ie  odrem ontow ane. 14 sa l w ykładow ych  odm alow ano olejna 

farbą , położony został now y park ie t, w ykonano  now e

P racow nicy  W ojew ódzkiej Pom ocniczej Spółdzielni B udow la­
nej w G dańsku dołożyli w szelk ich  s ta rań , aby  ja k  n a jp ięk n ie j od ­
now ić szkołę. „P rzec ież  to d la  naszej m łodzieży“ — m ów ią Widoczni 
n a  zdjęciu  p racow nicy  WPSB E rw in  Czar ii Ju lia n  Słoda.

— U czniow ie szkoły — opow iada s ta ry  w oźny — bez p rzerw y  
przychodzą, by  popatrzyć  ja k  p iękna będzie szkoła, a n aw et dopo­
m óc przy  je j odnaw ianiu .

Podczas odw iedzin  spo ty k am y  jednego  z uczn iów  E rw ina  
K ra tzk e  z k lasy  V, syna  ro b o tn ik a  budow lanego. — Pom agam  przy 
p racy  ro b o tn ikom  —- m ów i w y c ie ra jąc  s ta ra n n ie  poręcz k la tk i scho­
dow ej — bo kocham  naszą szkołę, bo kocham  naszą P o lskę  L udo­
w ą za to, że dała  nam  dzieciom  ta k ie  p iękne szkoły.

P ra c u ją c a  z n'im razem  m aleń k a  T eren ia  K re ft, córeczka je d ­
n e j z ro b o tn ic  za tru d n io ń y ch  p rzy  rem oncie  szkoły  n r  4, dopiero 
w  ty m  ro k u  rozpocznie n aukę. N ie m oże doczekać się dnia k iedy 
po raz  p ierw szy  zasiądzie na  ław ie s z k o ln e j .^  zapałem  w ięc pom aga 
sw ej m atce  m yć okna. — To będzie  m o ja  szkoła — m ów i T eren ia . — 
M usi p ięk n ie  w yglądać.

K R O N I K A  D N I A
W IECZÓR P O E Z JI I  PIO SEN K I

K A SZU B SK IEJ V
W d n iu  13 bm . o godz. 20 odbędzie 

się w K lub ie M iędzynarodow ej P ra sy  
i K siążk i w  Sopocie p rzy  ul. Rokos­
sow skiego 41, w ieczór pośw ięcony po­
ezji i p iosence k aszubsk ie j p t. „G dzie 
się W isła kończy“ .

P re le k c ję  i słowo w iążące w ygłosi 
m g r Ja n in a  K rausow a, śp iew a K ry ­
sty n a  D ullow a. W stęp w olny,

„W ESOŁE PRZYGODY
PROF. FILU TK A  I  SYRENKI“

W GDYNI
W sa li k in a  „G op lana“ w G dyni w 

d n iach  13 i 14 bm . o godz. 20,30 w y- 
stąpli zespół c P ań stw o w ej O pere tk i 
Ś ląsk iej i  P aństw ow ego  T e a tru  im .

St. W yspiańskiego z p ro g ram em  p t. 
„W esołe p e ry p e tie  p ro f. F ilu tk a  i  
S y re n k i“ - N a p ro g ram  złożą się: 
śpiiew, tan iec , h u m o r i  Skecze.

DWA NOWE LOKALE 
RESTAURACYJNE

W G dyni o tw arto  osta tn io  dwlie no­
we re s ta u ra c je : „M ałą“ ti „R ybacką“ 
w O rłow ie. Oba lokale  od p ierw szych  
dn i cieszą s ię  dużym  pow odzeniem .

ZGUBY
K to w  dn iu  7 bm . zgubił w  G dań­

sku teczkę  sk ó rzan ą  z k s iążk am i I  
m e try k ę  u rod zen ia  n a  nazw isko  E u­
geniusz W ojdat, a n a  p laży  w  B rzeź­
n ie  zeg arek  m ęsk i n a  ręk ę , m oże 
odebrać  te  p rzed m io ty  w  K om endzie 
M iasta MO, G dańsk, ul. G en. K, 
Ś w ierczew skiego  n r  27, pokój 43.

Techniczna Obsługa Samochodów
w G d y n i

z a w i a d a m i a

że w dniach 15 i 16 sierpnia nie będzie 
przyjm owała zgłoszeń k a n d y d a t ó w  na 
pracowników Okręgowej S tacji Obsługi 
w Gdyni.

W dniu 15 sierpnia br. o godz. 15 urządza 
Dyrekcja II Targów Gdańskich M.H.D. 

WYŚCIGI DLA DZIECI 
na hulajnogach, rowerkach 3-koiowych 

i zwykłych
Dla zw ycięzców  p rzew idziane  są nagrody  i dyplom y.

Zgłoszenia codziennie i w dniu wyścigów 
przyjm uje biuro Targów na molo w Sopocie.

1485-K |

OBWIESZCZENIA» ! ........... ' ' 1 ... ' ......."" ' " "
Skradziono w Państwowej Wyższej Szkole 

Sztuk Plastycznych w Sopocie maszynę do pi­
sania „IDEAŁ“ Nr 259921. Ostrzega się przed 
kupnem . 1483-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Pracowników na stanowiska dysponentów ko­
lejowych, 2 z miejscem pracy w  Gdyni oraz 
1 z m iejscem  pracy w G dańsku zatrudnią P.Z.Z. 
Oddział Morski w Gdańsku, ul. Długi Targ 1-7.

5452-G

4 inżynierów technologów, 5 techników -  tech­
nologów, 1 inżyniera - szefa kontroli technicznej
zatrudni natychm iast Fabryka Urządzeń Tech­
nicznych w Raciborzu. W ynagrodzenie wg ta ry ­
fikatora zależnie od kw alifikacji. M ieszkania 
służbowe do natychm iastow ego objęcia. Zgłosze­
nia osobiste lub pisemne kierow ać do Działu 
K adr F.U.T. Racibórz, ul. Łąk'owa 33. 1484-K

Wytaczaczy, frezerów i tokarzy w ykw alifikow a­
nych zaangażuje Elbląska Fabryka Urządzeń 
Kuziennych W arunki do omówienia na-m iejse ti 
Elbląg, ul. G runw aldzka 2. 1450-K

Inżynierów i techników branży samochodowej, 
wysokokwalifikowanych, wysokokwalifikowa­
nych monterów branży samochodowej, ekonomi­
stów, planistów, personel administracyjny, ma­
szynistki wysokokwalifikowane, elektryków oraz 
robotników niewykw alifikow anych zaangażuje­
my do największej w Polsce Okręgowej Stacii 
Obsługi „Technicznej Obsługi Samochodów“ w 
Gdyni. Zgłoszenia przyjmuje szef personalny 
Stacji Obsługi TOS w Gdyni, al. Zwycięstwa nr 
33 od godz. 15—18 codziennie. Petenci winni 
zgłaszać się z własnoręcznie napisanym  życiory­
sem i jedną fotografią. 1433-K

10 murarzy wraz z pomocą przyjm ie natychm iast 
M iejskie Przedsiębiorstwo Remontowo -  Budo­
w lane Sopot. 5398-G ‘

Kobiety I mężczyzn w charakterze strażników  
za trudn i Kom enda Straży Obiektów Portowych. 
W arunki przyjęcia: 1. dla mężczyzn odbyta służ­
ba wojskowa, wiek do 40 la t 2. wykształcenie 
co najm niej 5 klas szkoły powszechnej. 3. uposa­
żenie wg umowy zbiorowej dla pracowników 
SOP plus um undurow anie. 1428-K

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBIONO k a r tę  m eld u n ­
kow ą na  nazw isko S zarafin  
B ru n o n  B rzózki, gm . Nowy 
S taw . 2139-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  s ta ­
lą w y daną przez L aki. im. 
„W ielk iego P ro le ta r ia tu “ w 
E lb lągu  na nazw isko  Wo­
d eck i Feliks. 2138-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  w y ­
d a n ą  przez  Z ak łady  M echa­
n iczne  E lbląg , na  nazw isko 
So łdrow ski S tan isław .

2137-P

ZGUBIONO leg itym acje  
zw iązkow ą EZPD  na na­
zw isko Z achow ska Jan in a . 
E lbląg, R obotnicza 248.

2136-F

ZGUBIONO w ieczne pióro
(W aterm an) P roszę o zwrol 
za w ysokim  w y n agrodze­
niem . \S o p o t, D ąbrow skie­
go nr 8, m. 2, 3094-P

ZGUBIONO przy d z ia ł m lesz 
kan iow y, B ern isz K azi­
m ierz, G dynia, Z aleskiego 
2. 2971-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą na  nazw isko  K tdziak 
H ieron im , G dańsk -T ro jan . 
Siennicka.- 25. 5266-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  s ta ­
łą  S toczn i G dań sk ie j na 
nazw isko  Szym ańsk i T ad e ­
usz, G d .-O runia, R e jtan a  
2b m . 5. 5268-G

ZGUBIONO sta łą  p rzep u st­
kę Stoczni G dańsk ie j na 
nazw isko  M akow ski Bog­
dan, W rzeszcz, u l. C h ro ­
b rego  8. 5821-G

ZGUBIONO p rzep u stk ę  S to­
czni G dańskie! na nazw isko 
Szulc E lżbieta , G dańsk- 
C hetal, Ł użycka 17/4.

5249-G

DNIA 17. 7 53 r, zgubiono 
n a  tra s ie  M łynary-W ylczęta  
dow ód osob isty , pozw olenie 
r.a p row adzen ia  pojazdów  
m echanicznych , in n e  dok u ­
m en ty  i m a ry n a rk ę  na n a ­
zw isko K okow ski W łady­
sław , E lbląg, R obotnicza 
171. 2849-P

ZGUBIONO k a r tę  m e ld u n ­
kow ą w ystaw ioną przez 
P re z  .G m innej R ady N aro­
dow ej S łupia na  nazw isko 
W ójcik K azim ierz. 2048-P

ZGUBIONO p rzep u stk ę  
S toczni G dańsk ie j t k a r tę  
row erow ą, K ry g e r Józef, 
G dańsk , K rosna 9. 5265-G

ZGUBIONO d o k u m en ty : 
k a r tę  m eld u n k o w ą odcinek  
złożenia a n k ie ty  na dowód 
osob isty , św iadectw o u k o ń ­
czenia szkoły, zaśw iadczę- , 
n ie  o s ta tn ie l re je s tra c ji, le­
g ity m ac ję  T P P R  1 209 zł. 
K u ch a rsk i F ranciszek , E l­
b ląg , P ró c h n ik a  38 m . 3.

1944-P

ZGUBIONO przep u stk ę  s ta ­
łą w ydana przez E lbląską 
F ab ry k ę  U rządzeń K uzien ­
nych na nazw isko K ac- 
prow ski W ładysław . 2092-P

ZGUBIONO leg itym ację
rodzinną W PKGG n r  0930/ 
1782. O sadczuk A lid a  Z dzi­
sław a. 2090-P

ZGUBIONO k w ifrn r  635 wy 
dany  przez MHD w E lb lą ­
gu n a  nazw isko T elesińska 
H alina . 2089-P

ZGUBIONO dow ód osobisty  
i książeczkę ubezp ieczonego  
na nazw isko K aszuba Józef.

2088-F
ZGUBIONO p rzep u stk ę  
tym czasow ą w y d an ą  prze* 
Z ak łady  M echaniczne im . 
G en. Św ierczew skiego  n a  
nazw isko  B łaszkiew icz J a ­
n ina . 2087-P
S kradziono  4. 8 b r. n a  dw ó r
eu ko lejow ym  w  Sopocie 
dow ód osob isty  n r  294235 
B.C.W . o raz go tów kę 1.200 
zł. L ip ińska  H elena, T rze­
b in  gm . D ziem iany, pow . 
K ościerzyna. 2J07 K
SKRADZIONO w  Ł eb ie  
dn ia  12. VII. 53 r .  d o k u m en ­
ty  na  nazw isko  H ew eld  
E ugeniusz z Ł ebna. P ra w o  
jazdy , o d c in ek  n a  dow ód 
osobisty , k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą. 2134-P

SKRADZIONO k a r tę  m el­
dunkow ą, p o k w ito w an ie  
złożenia a n k ie ty  na  dow ód 
osob isty . G łuszek  A lina, 
Gda-ńsk-W rzeszcz, P o liteeh - 
n lczna  17a-7, 5360-G
SKRADZIONO k a r tę  m el- 
dunkow ą, P rą tn ic k t A lojzy, 
G dańsk  S togi, ul. B udzi­
ska 5/2. 5199-G
ZGUBIŁAM  k a r tę  m eldun­
kow ą, K up iec  M arcelina, 
Z u ław ka, pow. Sztum .

2086-P

ZGUBIŁAM  k a rtę  m eldun­
kową. N ow osad W anda, 
G dańsk  -  O run ia , G łucha 
26/1, 5423-G
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PIĘKNY JEST STARY GDAŃSK
WŚRÓD LAUREATÓW NAGRÓD PAŃSTWOWYCH

PENIGÏLINA PROKAINOWA - NOWY SKUTECZNY LEK 
w’ POŁOW IE czerw ca 1952 r. do K lin ik i C h iru rg icznej A kadem ii Me­

dycznej w K rakow ie przyw ieziono 13-letniego chłopca. P rzed  ty ­
godniem  ch łopiec skaleczy ł się w palec, w k ilk a  dni po „n iew in ­
n y m “ skaleczen iu  w ystąpi! obrzęk i ból p raw ej pachy , gorączka, 

dreszcze. K iedy chorego przyw ieziono  do k lin ik i, star. jeg i był ciężki. 
W ystępu jące objaw y chorobow e w skazyw ały  na konieczność zastosow ania 
pen icy liny . P rzez 6 dni w strzy k iw an o  chorem u p en icy linę  p rokainow ą 
po 300.900 jed n o stek  dziennie. Ju ż  w czasie stosow ania p en icy liny  p ro k a i­
now ej stan  chorego popraw ił się, gorączka zaczęła spadać, u s tą p ił ból ręk i 
i chory  m ógł n ła  ju ż  sw obodnie poruszać. R opień, k tó rego  obecność 
stw ierdzono , m ożna było w yciąć. Po k ilku  dniaćh  chory  w rócił całko­
wicie do zdrow ia.

Most Krowi
Rys. Z. K ró l

P' RZEGLĄDAMY grubą tecz­
kę, w której znajdu ją się 

dziesiątki podobnych orzeczeń. 
Ogromna większość orzeczeń po­
tw ierdza skuteczność działania 
penicyliny prokainowej w przy­
padkach chorobowych, w któ­
rych leczenie penicyliną jest sku 
teczne, jak  np. przy ropnym za­
paleniu migdałków, uszu, skóry, 
zapaleniu płuc, opon mózgowych, 
zapaleniu wsierdzia, anginie, za­
paleniu dziąseł, jako ochrona 
przy ekstrakcji zębów itd.

Z ijgrzysk sp ortow ych  w  B u k ? re szre

Reprezentanci Polski spisują się coraz lepiej
Ostatnie dni były szczęśliwe dla polskich sportowców, biorących 

udział w Igrzyskhch Przyjaźni i Braterstwa w Bukareszcie. Piękny suk­
ces odnieśli kolarze zdobywając złoty medal w wyścigu drużynowym 
na dyst. 100 km, dobrze spisała się pływaczka Klemińska zdobywa­
jąc brązowy medal dla Polski oraz dzielnie walczyli pięściarze, odno­
sząc szereg wartościowych zwycięstw. Słabiej spisują się jedynie siat­
karki, które już po raz drugi zeszły z boiska pokonane.

Sprawozdanie z przebiegu wyścigu kolarskiego oraz z innych kon­
kurencji sportowych, w których uczestniczyli polscy zawodnicy po­
dajemy niżej. **

Drużynowy wyścig kolarski na 
dystansie 100 km  rozegrany był 
n a  doskonalej szosie prowadzą-

Piórkowski zmcięża  
wicemistrza 
olimpijskiego

11 bm . w tu rn ie fu  boksersk im  
na  ig rzyskach  spo rtow ych  w B u­
kareszcie  w późnych godzinach 
w ieczornych  w alczył P o lak  P ió r­
kow ski z w icem istrzem  o lim p ij­
skim  T ita  (R um unia) w w adze 
śred n ie j. P o lak  odniósł duży su k ­
ces, zw yciężając jednog łośn ie  na  
pu n k ty .

W pozostałych sp o tkan iach  p a ­
dły n as tęp u jące  w ynik i: w lekko- 
p ó łśred n ie j A m brus (R um unia) wy 
gra ł z V itovecem  (CSU), w półśred  
n ie j L inca (R um unia) zno k au to ­
w ał B arh iv io  (FSGT), w lekko- 
śred n ie j P alerm o (FSGT) w y p u n k  
to wał D ieneburga  (NRD), w śred ­
niej P lahy  (W ęgry), pokonał Schu­
berta  (NRD), w' c iężk ie j C iobataru  
(R um unia) w ygrał ze S tubnick iem  
(NRD), a Szocikas (ZSRR) z P a­
sto rem  (H olandia).

cej z Bukaresztu do Ploesti. Na 
starcie stanęło 21 zespołów, 
wśród których znaleźli się m. in. 
trium fatorzy Wyścigu Pokoju — 
drużyna NRD w składzie: T ref- 
flich, Schur, M eister i D inter, 
drużyna Czechosłowacji z dosko­
nałym  Veselym na czele, zespo­
ły ZSRR, Danii Bułgarii, Belgii 
i Rum unii. 'Sześć państw  w ysta­
wiło po dwie drużyny.

W skład zespołu polskiego we­
szli sami młodzi zawodnicy: 
Królak, Wilczewski, Chwiendacz 
i Lasak.

Jako pierwsza w ystartow ała 
drużyna Rum unii, a następnie ze 
społy w yruszyły w  pięciom inu­
towych odstępach. Polska w ystar 
tow ała jako 13.

Tempo z miejsca jest ostre, 
przekracza 40 km  na godz. Na 25 
km  najlepszy czas ma NRD I, a 
następnie zespoły ZSRR i Belgii.

Po m inięciu półm etka tempoPiłkarze Bmlowianyrh przed ciężka nrńbą
W sjüotç gdańszczanie goszczą Kole'arza (Poznań)

P iłk arzy  B udow lanych  n ie  w idzie­
liśm y już  dosyć daw no, gdyż ta k  sie 
złożyło, że o s ta tn ie  sw oie spo tkan ia  
m istrzow sk ie  rozgryw ali oni na ob­
cych boiskach.

N ic też dziw nego, że zapow iedzia­
ny  na sobotę m ecz m istrzow ski z d ru ­
żyną poznańskiego K ole jarza , k tó ry  
odbędzie się na stad io n ie  B udow la­
nych  w e W rzeszczu o  godz. 17 w y­
w ołał ogrom ne za in tereso w an ie  w śród 
licznych zw olenn ików  B udow lanych , 
z n iepokojem  o bse rw u jących  zm aga­
n ia  rep re zen tan ta  W ybrzeża w I L i­
dze.

W szyscy zdajem y  sobie sp raw ę z 
tego, że sy tu a c ja  w  ja k ie l zn a jd u ją  
Bię obecnie p iłk arze  B udow lanych  
je s t bardzo ciężka i trzeb a  będzie 
dużego w ysiłku  zarów no ze s tro n y  
graczy  jak  i k ie ro w n ic tw a  zespołu, 
by  uchronlić d ru ży n ę  od sp a d k u  z 
Ligi.

Z adan ie n ie  je s t ła tw e, gdyż B udo­
w lani zn a jd u ją  sie  obecn ie  na p rzed ­
osta tn im  m iejscu  z 8-m iom a zdoby­
tym i p unk tam i, a do zakończen ia roz 
g ry w ek  pozostało ty lk o  7 spo tkań , w 
k tó ry ch  trzeba  będzie zdobyć dalsze 8 punktów , by u trzy m ać  sie w  L i­
dze.

jl . Oprócz m eczu sobotniego z K ole­
jarzem  (Poznań), B udow lanych  cze­
k a  jeszcze 23 bm . ciężk ie  spo tkan ie  
w  Chorzowie z U nią, a  n astępn ie  20 
w rześnia w G dańsku  z G w ardia 
(W arszawa), 11 p aździern ika  w O po­
lu z B udow lanym i (Opole). 25 paź­
dziern ika  w G dańsku z k rakow ska 
G w ardią, i listopada rów nież w 
G dańsku z O gniw em  (B ytom ) i 8 
listopada osta tn i m ecz w W arsza­
wie z CWKS.
Przyszli p a rtn e rz y  naszych p iłkarzy  

nie będą łatw i do pokonania, gdyż 
trzy  d rużyny , tj Unia, G w ardia 
(K raków ) i CWKS za jm u jące  czołową 
pożycie w tabeli m ają  a sp ira c je  na 
zdobycie ty tu łu  m istrza , a pozostałe 
4 d rużyny  — Ogniwo (Bytom ). K ole­
ja rz  (Poznań), B udow lani (Ooole) i 
Ogniwo (Bytom ), k tó re  są rów nież za­
grożone spadkiem  w alczyć będą roz­
paczliw ie o u trzy m an ie  się w e k s tra ­
k lasie  p iłk arsk ie j

O tym , czy  p iłkarze  gdańscy mogą 
m ieć jeszcze nadzie ję  w ydeptan ia  sie 
ze s tre fy  zagrożonej, p rzekonam y sie 
ju ż  za dw a drfl. Jeżeli w eźm iem v pod 
uw agę w ynik  remisów?/ 1:1. jak i w y­
w alczyli B udow lani z K olejarzem  w 
P oznan iu , to teo re tyczn ie  m aia  oni 
szanse zdobycia dw óch punktów  na 
sw oim  boisku.

E w en tu a ln e  zw ycięstw o podniosło 
by  znaczn ie  m orale  całej d rużyny  i

w iarę  w e w łasne  siły  w  n astęp n y ch  
spo tkan iach .

Ż eby je d n a k  m ecz w ygrać  trzeb a  
przez pełne  90 m in . dać z siebie w szyst 
ko , w alczyć am b itn ie  o każdą piłkę, 
n ie  załam yw ać się chw ilow ym  n ie ­
pow odzeniem , a  p rzede  w szystk im  
ja k  n a jw ięce j a tak o w ać  i strze lać  do 
b ram k i, bo ty lk o  g ra  o fensyw na może 
doprow adzić do zw ycięstw a.

A na  zw ycięstw o to  czeka ją  w szys­
cy m iłośn icy  sp o rtu , czeka ca łe  spo­
łeczeństw o W ybrzeża, k tó re  gorąco 
p ragn ie , by 1 w  przyszłym  roku  w o­
jew ództw o nasze m iało sw ego p rzed ­
staw icie la  w I  L idze p iłk arsk ie j.

(W yrz.).

wyścigu w zrasta jeszcze bardziej. 
Groźna drużyna ZSRR I jedzie 
pechowo. Najlepszy jej zawodnik 
Czujkow, m a poważny defekt 
pozostaje w  tyle. Polacy jadą 
coraz lepiej. Lasak i Chwien 
dacz nie ustępują bardziej ru ty ­
nowanym  Królakowi i Wilczew­
skiemu. 75 km przejechali Po 
lacy w czasie 1:57:3, m ając już 
m inutę przewagi nad drugą z 
kolei drużyna NRD, W końcówce 
coraz lepiej jedzie Czechosłowa­
cja i Bułgaria, natom iast odpada 
silna drużyna Belgii. O statnie 
kilom etry Polacy jada w dosko­
nałym  tem pie i kończą wyścig 
jako zwycięzcy w czasie 2:25:33.
2) Czechosłowacja — 2:26:44,
3) B ułgaria — 2:27:50, 4) NRD —
2:28:25, 5) Rum unia — 2:28:39,
6) i 7) ZSRR i FSGT — 2:29:03.

W SIATKÓW CE k ob ie t Po lska  
p rzeg ra ła  z C zechosłow acją 1:3, ZSSR 
w y g ra ł z B u łg arią  3:0, a  R um unia  po­
k o nała  F ra n c ję  3:0.

W ZAW ODACH PŁYW ACKICH 
m łoda zaw odniczka P o lsk i — K lem iń- 
ska  odniosła duży sukces, zdobyw ając  
brązow y m ed al w biegu n a  200 m  st. 
m o ty lk . w czasie 3,05,6. D ruga zaw od­
n iczka  po lska G ry k a  za ję ła  5 m iejsce 
w  czasie 3,12,6. K o n k u ren c ję  tę  w y­
g ra ła  Szekely  (W ęgry) — 2,50,8. *

200 m. st. klas. A m ężczyzn: 1) 
M inaszkin  (ZSRR) 2,42,8, 2) B odinger 
(NRD) 2,43,8.

100 m. st. k las. A k o b ie t: 1) K iłłer- 
m an  (W ęgry) 1,23,2, 2) V oigt (NRD) 
1,24,6, 5) M rozów na (Polska) 1,26,5.

4 X 100 m. st. dow. kob ie t: 1) W ę­
g ry  I — 4,35,9, 2) W ęgry II 4,46,9, 3) 
NRD — 4,52,3, 4) Po lska  (G elner,
G ryszczyk, M iln ik iel, W erakso) — 
5,02,5.

4 X 200 m. st. dow. m ężczyzn: 1) 
W ęgry I — 8,42,2 2) ZSRR I 8,53,8, 3) 
ZSRR II 8,59,3, 4) Po lska  (Lew icki,
M roczkow ski, T ołkaczew ski, G rem iów  
ski) 9,06,8.

W TU R N IEJU  BOK SERSKIM  w
spo tkan iach , k tó re  zakończy ły  się 10 
bm . późnym  w ieczorem , Po lacy  w y ­
padli b ardzo  dobrze. W w adze pół- 
śred n ie j K raw czyk  pokonał E ckera  
(NRD), w  lek k o śred n ie j P ie trzy k o w sk i 
zw yciężył P alerm o  (FSGT), w półcięż­
k ie j G rzelak  zm usił do poddan ia  w II 
ru n d z ie  A ghailli (Liban), w  ciężk iej 
B iel p rzeg ra ł na p u n k ty  z F azekasem  
(W ęgry).

W dn iu  11 bm. K asperczak  w y g ra ł 
z S ahm em  (NRD), zaś D rogosz po c ie­
k aw ej w alce  w y p u n k to w a ł Roszkow a 
(ZSRR).

Co to jest PENICYLINA PRO­
KAINOWA i czym różni się od 
penicyliny bezpostaciowej, k ry ­
stalicznej czy oleistej, o których 
wiemy i które stosujemy szero­
ko w naszym lecznictwie? Takie 
pytanie zada każdy czytelnik, 
I taicie pytanie zadaliśm y dr 
Synowiedzkiemu, laureatow i te­
gorocznej Nagrody Państwowej 
w dziedzinie postępu techniczne 
go, k tóry  kierow ał pracam i przy 
wprow adzaniu penicyliny prokai 
nowej do produkcji.

P ENICYLINA PROKA INOW A po­
siada szczególnie cenne w łas­
ności. K ażdy, k to  by ł leczony 

p en icy lin ą  w ie, że je s t  to leczenie 
k łopo tliw e i bolesne — zastrzy k i 
trzeb a  stosow ać k ilk a  razy  dziennie, 
po zas trzy k u  n a s tęp u je  d rę tw ien ie  
kończyn , co zw łaszcza przy cięż­
k ich  sta n ach  chorobow ych  je s t 
szczególnie p rzykre . O tóż p en icy lina  
p ro k a in o w a je s t  p rzy  stosow aniu  
calkow ięie  bezbolesna w łaśn ie  dzię­
k i zaw artośc i w  n ie j p ro k a in y  — 
środka zn ieczulającego. P rzy  je j sto 
sow aniu  chorego  n ie  trzeb a  „k łu ć“ 
co trzy  godziny, poniew aż ta postać 
pen icy lin y  posiada w ażną w łaśc i­
wość: pozostałe  o w ie le  d łużej w 
o rgan izm ie  n iż in n e  ro d za je  p en icy ­
liny  i je s t bardzo w olno w ydalana. 
Dzięki- tem u  w łaśn ie  w ysta rczy  
w strzy k n ięc ie  je j raz na dobę w 
ilości około 300.000 jedn o stec .

Te w łaściw ości pen icy liny  p ro ­
kainow ej m ają  rów nież  w ażne zna­
czenie. D zięki tem u, że w ysta rczy  
zrobić  zas trzy k  raz na dzień, odcią­
ża się znaczn ie  p erso n e l sz p ita ln y  i 
p ie lęgn iark i w  am b u la to ria ch . F ak t, 
iż pen icy lin y  p rokainow ej potrzeba 
o w iele  m nie j, pow oduje, iż je s t ona 
znacznie ekonom iczniejsza. Tam , 
gdzie p en icy liny  k ry sta liczn e j po ­
trzeba  1.300.000 jed n o s te k  — p en icy li­
ny p rokainow ej po trzeba  zaledw ie 
300.000 jedno stek . P en icy lin a  p ro k a i­
now a m oże być  stosow ana z u n ik ­
n ięciem  w szelk ich  s tra t, podczas 
gdy np. p rzy  stosow aniu  pen icy liny  
o leistej — k ry sz ta łk ó w  soli rozpusz­
czonych w o le ju  — zaw sze nieco 
leku  zosta je  na śc ian k ach  fiolki.

NAD wprowadzeniem  do pro­
dukcji penicyliny prokaino 

wej wiele miesięcy pracowali 
pracownicy Insty tu tu  F arm a­
ceutycznego — dr. Zdzisław Sy- 
nowiedzki, dyrektor naukowy 
Insty tu tu  i mgr Elsner. Pom a­

gali im w tej pracy — mgr Cwa- 
loszyńska, dr Bołdok, inż. K otu­
la, m gr Plebański- Penicylina 
prokainowa jest znana w świę­
cie; do momentu rozpoczęcia 
własnej produkcji musieliśmy ją  
importować. Jednakże am bicją 
naszych naukowców było rozpo­
częcie produkcji tego cennego 
leku u nas, uniezależnienie się 
przez to od importu i zaoszczę­
dzenie cennych dewiz.

Państw a kapitalistyczne, od 
których importowaliśm y penicy­
linę prokainową, zazdrośnie 
strzegą zasad je j produkcji. D la­
tego nasi naukowcy musieli z 
niezmiernie skąpych źródeł w y­
dzierać tajem nicę je j otrzym y­
wania. Próby w skali laborato­
ryjnej rozpoczęto jeszcze w 1952 
roku. W wyniku otrzym ano pier­
wszych kilkanaście gram ów pe­
nicylin^ prokainowej. W następ­
nym etapie badań wyprodukowa 
no już pół kilogram a leku. A na 
stępne 50 m iliardów jednostek 
po ścisłej kontroli fizycznej, che 
micznej, biologicznej przekaza­
no do klinik różnych specjalnoś­
ci w całym kraju . W tedy w łaś­
nie zaczęły napływać orzeczenia, 
jakie podaliśmy na wstępie. 
W alka, jaka toczyła się m iesią­
cami w laboratoriach Insty tu­
tu, została w ygrana. Można było 
przystąpić do produkcji na ska­
lę przemysłową.

V/ związku z tym  stało się ko­
nieczne, stworzenie w Tarchom i- 
nie nowego oddziału, który po­
siadałby odpowiednie w arunki 
dla w ytw arzania nowego rodza­
ju  penicyliny. Nie było to zada­
nie łatwe. Ale i ono zostało zwy­
cięsko wykonane.

Produkow ana dziś w Tarcho- 
minie penicylina prokainowa 
wykazuje wyższość nad produk­
cją zagraniczną. Jesteśm y dziś w 
stanie dostarczyć chorym coraz 
większych ilości nowego, sku ­
tecznego leku, pomocnego w wic 
lu ciężkich przypadkach choro­
bowych.

Nasze państwo ludowe, czy­
niące wszystko dla podniesienia 
zdrowotności społeczeństwa, oce­
niło wielki w kład naszych nau­
kowców w dziedzinę ochrony 
zdrowia ludzi pracy. Dr Syno- 
wiedzki i m gr E lsner otrzym ali 
Państw ow ą Nagrodę Naukową.

U naszych przyjaciół ŻNIWA NA WĘGRZEGH

N ow oczesne m aszyny  ro ln icze, do­
sta rczone przez ZAYiązek R adziecki, 
stanow ią dużą pom oc d la  chiopów  
w ęg iersk ich  w  p racach  żn iw nych . 
Na zd jęc iu : K ie ro w n ik  P ań stw o ­
wego G ospodarstw a Rolnego w 
M ohaczsziget w ręcza  p roporczyk  
p rzechodn i „D la  najlepszego  w 
k ra ju  kom bajnera.“  Józefow i H ay, 
k tó ry  p racu je  n a  radzieck im  kom ­

b a jn ie  „S — 4“ .
Fot. — CAF

MJĘIJZYNAR0DUWY OBÓZ 
PIONIERÓW 

W CZECHOSŁOWACJI

W lipcu  1953 ro k u  o tw a rty  został 
n ad  rzek ą  C hrud im ką w pobliżu 
m iasta  P a rd u b ice  w C zechosłow a­
c ji m iędzynarodow y  obóz p ion ie­
rów . Obóz ten  p rzeznaczony  jest 
d la  p rzo d u jący ch  p ion ierów  Cze­
chosłow acji i k ra jó w  , d em o k rac ji 

ludow ej.
N a zd jęc iu : G ru p a  p ion ierów  w 
czasie rozm ow y z in s tru k to rk ą .
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■Wieczorem miasto było czarne i M inajew 
nie mógł więcej myśleć ani o swojej książce, 
ani o bliskim  spotkaniu z Olą; m yślał o losie 
naredu, wśród którego znalazł się w dni cięż­
kich doświadczeń. Wszystko, ńa co wczoraj jesz­
cze nie reagował, raniło  teraz jego serce: dziew-

deszcz, zam iast podm iejskich w illi — partyzanci 
szosy okropne i n ik t nie zamierza ozdabiać do­
mów białym i szmatami. Nie, Korei nie podbiją. 
Ale mogą ją  zrównać z ziemią. Koreańczycy m a­
ją  mało pościgowców, a ci szubrawcy czują się 
bezpieczni. Mac A rthurow i potrzebne są trofea:, 
będzie się mógł pochwalić tym, ile domów zbu­
rzył i. ile pozabijał dzieci...

Dni były upalne i deszczowe. Gorąca wilgoć 
męczyła M inajewa. W nocy rozlegał się szum 
motorów, do którego już przywykł. Nagle złe 
światło rozjaśniało ciemności. Ludzie biegli do 
schronów, jedna za drugą rw ały  się bomby. 

Było to podczas trzeciego bom bardowania.czyna z książką, cyfry w yrażające produkcję . „ , , ,
kom binatu chemicznego, niedobudowany gmach M inajew.wyszedł ze schronu. Domy wokoło pło

ja k  on; dzielnie n§ły- Ogień był tak  silny, że n ik t nie próbował

Z  I G R Z Y S K  P R Z Y J A Ź N I

r  czasie trwania Festiwalu odbywają się na głównym stadionie' spor­
towym Bukaresztu międzynarodowe, przyjacielskie spotkania sportowe. 
Na zdjęciu: zdobywcy trzech pierwszych miejsc w biegu na 800 m 
(od lewej) Jungwirth (CSR) 1 miejsce, Bakos (Węgry) ll  miejsce i 

Potrzebowski (Polska) U l miejsce.
CAF —  fot. Z. Wdowiński

na skrzyżowaniu dwóch ulic. 
pracowali, jak  się cieszyli, że tyle odbudowali, 
że się studenci uczą, że życie stało się piękne. I 
wszystko to wali się w gruzy, dlatego że jacyś 
A m erykanie chcą zarobić, wszystko im jedno na 
czym, byłe tylko zarobić... M inajew lepiej od 
wielu in n y ch , rozum iał, co czeka Koreę; przy­
pom inał sobie am erykańskie drapacze chm ur, ja  
skrawy, m artw y blask neonów, przerażające 
m roki świadomości; ten  m rok jak  gdyby uno­
sił się nad oceanem, zasnuw ał niebo.

Na trzeci dzień radio doniosło, że wojska 
am erykańskie w ylądow ały w Korei. Minęło je ­
szcze kilka dni i „B-29“ zaczęły bombardować 
m iasta. Po pierwszym  bom bardow aniu M inajew 
u jrzał ru iny  domów, żwir, leje. Pod nogami 
dzwoniło szkło. S traż ogniowa walczyła z po­
żaram i. Na noszach niesiono młodą kobietę, u- 
sta m iała półotw arte, chciała krzyczeć i nie mo­
gła, odłamek bomby oderw ał jej nogi. M ina­
jew  miał wrażenie, że wszystko to już widział. 
Jeszcze niedawno Korea w ydaw ała m u się k ra ­
jem  pełnym tajem nic, z niezrozum iałym i tra ­
dycjam i i zwyczajami, ze śpiewnym  językiem  
podobnym do szczebiotu, z buddyjskim i św ią­
tyniam i i dziwacznym alfabetem . Teraz wszy­
stko wydawało się znajome. M inajew  pomyś­
lał: jak  niepodobne do siebie są różne k ra je  w 
czasie pokoju, kiedy każdy żyje po swojemu, 
i jak  podobne są do siebie po pierwszej bombie!

Radio donosiło, że A m erykanie cofają się. 
Przywieziono pierwszego jeńca, był to wysoki 
chłopiec o czerwonych policzkach, szofer z A t­
lanty. Powtarzał: „Gówno! Czy ja  wiedziałem, 
po co mnie tu  przywieźli z Japonii?... Mówię 
wam, to wszystko gówno...“. N astroje popra­
wiły się. Na ulicach z większa otuchą dźwięcza­
ły pieśni. Ludzie mówili: „Nie dadzą sobie z 
nam i rady...“.

— No, co myślisz o tym  wszystkim? — 
spytąi M inajewa Sobolew.

M inajew uśm iechnął się.
— A m erykanie nie będą zachwyceni Koreą. 

Oni lubią wojować z komfortem. W Niemczech 
mieli ładne hotele, podm iejskie wille, poza tym  
Niemcy w itali ich serdecznie: esesowcy nie są ta ­
cy głupi, rozumieli, że łatw iej im będzie porozu­
mieć się z A m erykanam i niż z nam i, a tu ta j 
rzecz wygląda inaczej... Zam iast prysznicu —

z nim  walczyć. Obok M inajewa sta ła kobieta, 
krzyczała i chociaż jej krzyku nie było słychać 
wśród gwizdu, trzasku i łoskotu, M inajew  zro­
zumiał, że ta kobieta krzyczy. Zrozumiał także, 
dlaczego rwie się do domu, k tóry  stał w płomie­
niach, — trzym ały j^ą1 dwie inne kobiety. M ina­
jew  skoczył do domu i wbiegł po schodach; gę­
sty gryzący dym zasłaniał m u oczy, W pokoju 
krzyczała m aleńka dziewczynka. M inajew w y­
chylił się przez okno. Jedna kobieta w lazła na 
ram iona drugiej. M inajew  podał je j dziewczyn­
kę. Chciał wyskoczyć przez okno, ale m u się 
zdawało, że w pokoju ktoś płacze. Obejrzał się, 
nikogo nie było, chciał zejść na dół, ale schody 
stały  w płomieniach. M arynarka zapaliła się na 
nim. Rzucił się do okna i skoczył, ciężko pada­
jąc na ziemię.

Kobiety pobiegły po sanitariuszy, M inajew 
leżał nieprzytom ny na gorącej, w ilgotnej ziemi. 
Po godzinie przywieziono go do szpitala.

O świcie znaleziono Sobolewa. Doktór powie­
dział mu:

— Jest silnie poparzony... T em peratura 39° 
i 7... Boję się o serce...

Przed szpitalem cały dzień stała kobieta z 
dziewczynką. Każdego, kto wchodził do szpitala 
albo wychodził stam tąd, pytała nieśmiało: „Jak  
Rosjanin?“ Była to młoda telefonistka, L i Ok-en. 
W nocy m iała dyżur. Zostawiła w domu córecz­
kę i m yślała, że sąsiadka przypilnuje dziecka, 
ale sąsiadka poszła odprowadzić męża, k tóry  w y­
jechał na front. Li Ok-en stała w  milczeniu 
i czekała: jak  się miewa człowiek, k tóry  u rato ­
w ał jej córkę? Dziewczynka m iała cztery la ­
ta. nie .zdawała sobie spraw y z tego, co się z 
nią działo, ale m atka mówiła, pokazując na okno 
szpitala: „On jest tam ...“ — i dziewczynka nie 
spuszczała oczu z okna. Wieczorem zaczęli scho­
dzić śię ludzie, do szpitala nie wchodzili, bali 
się mówić głośno i szeptali: wszyscy już w ie­
dzieli, że Rosjanin wyniósł z ognia koreańską 
dziewczynkę.

Wieczorem znów przyszedł Sobolew. Lekarz 
powiedział:

— Przed godziną odzyskał przvtomność, po­
prosił o wodę... A teraz, znów majaczy... Za- 
strzyknęliśm y m u kamforę... Nie tracę nadziei...

/  (D. c, n.)
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